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P o kłóc iła  się 
kom panja

Jalk z telegramów wiadomo, we wtorek od­
była się w  Sejmie narada tzw . grapy gospo­
darczej BB, jednej z tych licznych grup, na 
które rozparcelowano ..jednolity*' kino, rzeko­
mo dla zademonstrow ania, że mimo nakaizane- 
go posłuszeństwa i solida r noś ci panuje na róż- 
pe sprawy wolność —  wygadania się, matural­
nie z zastrzeżeniem decyzji przewodnictwu 
klubu. Takie pogadanik-i, z których jeszcze ni­
gdy nic nie wynikło, mają być piorunochro­
nem. po którym  spływać mają wszystkie g ło ­
sy niezadowolenia i krytyk i —  rzeczy w  tym 
zespole nieszkodliwe, a maskujące tylko bez­
w olę i ślepe w ykonyw anie rozkazów.

Ta grupa gospodarcza jest sama w sobie kłam­
stwem, gdyż zasiadają w  niej przedstawiciele 
tak zacieitle zwalczających się interesów' prze­
mysłu i rolnictwa. Ich narada miała na celu 
doprowadzenie do porozumienia właśnie w 
tym  zatargu, m ianowicie w  sprawie „zamknię­
cia noż^c*', tj. przystosowania cen artykułów 
przem ysłowych do cen artykułów  rolniczych. 
W idocznie narada ta pod przewodnictwem  sa­
m ego prezesa klubu miała, na .celu .zakończyć 
oolemikę m iędzy obustrommemi organami pra­
sowemu na temat, czy  kartele są w iększym i 
w yzysk iwaczam i a rolnicy w iększym i niedo­
łęgami.

Narady panów z BB, choćby się odbyw ały  
pod jakąkolwiek nazwą, otaczane są tajemni­
cą, ograniczoną gadulstwem pew nych panów, 
chęcią utrzymania dobrych z prasą stosunków. 
Stąd wychodzą na jaw  pewne szczegóły na­
wet najpoufniejszych narad tak, że nawet póź­
niejsze zaprzeczenia nie są w  stanie utrącić 
ich wairygoumości. W  ten też sposób coś prze­
niknęło z w torkowych narad —  przeniknęła 
przedewszystkiem  wiadomość, że nie żałowa­
no sobie na w za, cm ostrych słów  i ciężkich 
wj. rzutów, że dochodziło' aż do takich scen, że 
p. Sławek musiał m itygow ać zbyt zapalczy­
wych.

Rząd, do czego już jesteśmy p rzyzw ycza je­
ni, z jaw ia się przez swych przedstawicieli na 
takich prywatnych naradach i bierze w nich 
udział. To też pp. Jastrzębski i Lechnickj jako 
ci, którzy obecnie nadają totn polityce gospo­
darczej wystąpili żyw o  w  obronie zapatry­
wania, że kartele mogą bez w ielk iego uszczerb 
ku dla sw ych dochodów oójść za przykładem 
monopolów spirytusowego i tytoniowego, któ­
re przecież obn iżyły oeiny bez przymusu i —  
jak tw ierdzą —  bez o b a w 7, że spowoduje to 
znaczniejszy ubytek w  dochodach.

A le  pp. .kartelowcy są twardzi, dufni w to. 
ż t  rząd nie ma ■właściwie żadnych w obec nich 
środków przymusu. Dlatego też z  tych narad 
« ic  nie wyjdzie, chyba jakieś dobrowolne do­
pasowanie pewnych ©ein, ao z pewnością kar­
telom nie w yrządzi w ielkiej szkody, a rolnic­
twu n ie przyniesie w ielkiej korzyści. Nie p rzy­
w iązujem y toż żadnej wagi do takich rekla- 
moiwanych konwentykli; na leży jednak zw ró ­
cić uwagę na łącząca się z  tern pocięciem  
sprawę wtóloe charakterystyczną dla panują- 
cycii opeonie stosunków. Rząd, jak wiadomo,

KcsJ ek-Bicrnackl jako stróż prawa
W SKAZANIA  NOWEGO WOJEW ODY POLESKIEGO POD ADRESEM URZĘDNIKÓW

Podawaliśmy niedawno pożegnalną mowę p. 
Kostka Biernackiego, gdy opuszczał on ster w o­
jewództwa nowogródzkiego. W  mowie owej — 
przypominamy — podkreślał, że zawsze czuł się 
żołnierzem i stan ten nade wszystko cenił. Na­
wiasowo zwracaliśmy uwagę na charakter służ 
by żołnierskiej ustępującego wojewody — opu­
szczającego Nowotgródek skutkiem przeniesienia 
go do Brześcia nad Bugiem. Rozkaz tym razem 
sprawił, że p. Koslek-Biernacki powraca na m iej­
sce, które było punktem wyjścia jego karjery. 
Takie punkty bywrają niekiedy magnetyczne 

W  Brześciu nowy wojewoda wygłosił mowę do 
urzędników wojewódzkich, wyjaśniając im swo­
je \vymaganfca. Mówił tu, nie jako rycerz bez ska­
zy, lecz jako administrator, miłośnik praworząd­
ności, przypominający, źe w7szyscy obywatele — 
bez różnicy stanowiska i narodowości powinni 
być traktowani jednakowo — tego wymaga ra­
cja stanu.

Odnośny ustęp przemówienia brzmiał:
„Życzę sobie, aby panowie traktowali narówn, 

wszystkich interesentów, pamiętając o tem, że 
niema obywateli pierwszej i drugiej klasy. Ten 
jest obyw:atelem, kto trz\ma się prawa i postę­
puje według prawa. Takiemu należy wszystko 
zrobić. Przez całe życie przyświecała mi i była 
moim drogowskazem polska racja stanu, poza 
nią nic dla mnie nie istnieje...".

Po tem „wyznaniu w-ary", że stał zawsze na

straży prawa i że przyświecała mu stale porska 
racja stanu, przeszedł mówca ao swoich wyma­
gań z zakresu zewnętrznej prezencji urzędników. 

Oświadczył, że życzy sobie, aby każdy z jego 
podwładnych był u to rany czysto i miał przyje­
mny, uśmiechnięty wyraz twarzy; a to dlatego 
iżby interesant z pozoru nie sądził, że władza od­
nosi się doń niechętnie. Specjalnie położył pan 
wojewoda nacisk na to, że każdy urzędnik w i­
nien codziennie zjawiać się do biura z twarzą 
świeżo ogoloną.

Słowem — jakby pozował do iolografji. Czy 
jednak cały personal-wojewódzki potoiera takie 
płace, iżby mu łatwo prz_ bodziło uczynić za­
dość wymaganiom pewnej elegancji?.- 

A le to są szczegóły lokalne.
Powrócimy do subjektyw nego pojmowania ra­

cji stanu przez byk-go komendanta więzienia 
brzeskiego.

W  momencie właśnie, kiedy p. Kostek-Bier- 
nacki wryrażał swój kult dla polskiej racji stanu, 
wyłoniła się pobocznie, jako echo poprzedniego 
jego urzędowania w Brześciu, sprawa p. wice­
ministra Becka, o której wspominaliśmy nieoalej 
niż wczoraj.

Skwem, dzi ;je te są jeszcze pamiętne zagra­
nicą — przysparza to kłopotu nawet naszemu 
ambasadorowi w Paryżu — j dyplomacji naszej 
ściera wtedy z twarzy uśmiechnięty wyraz.

Nowa pragmatyka urzędnicza
ZAOSTRZENIE POSTĘPOW ANIA DYSCYPLINARNEGO

Organ Związku zrzeszeń urzędniczych „Jed­
ność" donosi, że na jednem z najbliższych posie­
dzeń rady ministrów ma się znaleźć sprawa no­
wej pragmatyki slużbowrej funkcjonarjuszów7 pań 
siwowych. Projekt zmiany pragmatyki pojawił 
się już przed rokiem, a autorem jego toył p Pie- 
racki

W  nowej pragmatyce mają ulec zmianie prze- 
dewTszystkiem spraw7y dyscyplinarne. Komisje dy 
scypiinarne, niezależne bezpośrednio od władz 
administracyjnych, mają być zniesione. Nowe 
komisje będą podporządkowane szefom tych re­
sortów7, których pracownicy mają być sądzeni, a 
więc w7ojewodom, prezesom izb skarbowych, ku-

dyspon-uje pełnomocnictwami, pa których pod 
stawie może wszystko zrobić Rząd .przybrał 
sobie „specjalistów“ w  sprawach gospodar­
czych, którzy mają popierać- eakże „specjali­
stę" ip. preim-jera Zawadzkiego w  jego  „rato­
waniu" życ ia  gospodarczego. A  co z tych peł- 1 
nomocnictw, z tych specjalistów, z  tej tzw, 
specjalnej troski wynikło.? W ynik ło tyle. że 
odwołano się do —  wsDÓłpra-cy klubu, który 
na poczynaniu rządu ma akurat tyle wpływu, 
co infanterzysta 110 wykonanie planów naczel­
nego wodlza. A  w  dodatku ta na pomoc w e­
zwana fcampanja pokłóciła się i zamiast wspól­
nej rady dala w idowisko, jak właśnie dto ta7 
kich spraiw zabierać się nie należy, I nr ozem 
ta komedja skończyła się? Na tem, od czego 
się zaczę ła : oddano w szystko rządow i do za­
łatwienia, niech on w  jakiś sposób zmaga się 
z  (Oiparnem1 kartelami, może uda mu się coś od 
nich w ytargow ać. Zaczęło się od zm obilizo­
wania klubu dla dania pom ocy rządowi, a 
skońozyło s.ę na „apelowaniu" dc rządu, aby 
sam pomógł. N iechże teraz ktoś zaprzeczy, źe 
tak w rządzie jak w  BB są doskonali reży­
serzy  fcomedjjii.

rałorom itp. Nowy system ma na celu zaostrzę 
nie rygoru dyscyplinarnego.

Poza tem nowa pragmatyka ma przewidywać 
pow ierzenie wyższych stanowisk, do których jest 
przywiązana wyższa grupa uposażenia, pracow­
nikom grup niższych, toez awansu j bez dodatku.

Wiadomość o tych zmianach wywołała w sfe­
rach urzędniczych żywe poruszenie. Centralna 
rada pracownicza bećzie interwenjowac w spra­
wie nowej pragmatyki u władz.

Książka o Brześciu
Wydawca tjgodnika .Ameryka — Echo" p. 

Paryski w Toledo, w Stanach Zj idnoczonych A- 
meryki, wydał w języku polskim książkę pod ty­
tułem „Proces Brzeski — Sprawozdanie z rozpra­
wy sądowej od 26 października do 3 stycznia 
1932“ . Polskie ministerstwo spraw wew,nęfrznych 
odebrało książce prawo debitu w Polsce.
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czas odnowie przedpłatę 
na październik
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Sad okręgow y w K nkowie. W ydzia ł IV Karny Dni* 

4 października 1932. IV  Pr. 157/32. Sad okręgow y, W y ­
dział IV  w  Krakowie, na posiedzeniu niejaw-neir w dniu 
dzisiejszym, po wysłuchaniu wniosku Prokuratora Są­
du okręgowego w Krakowie, w ydal następujące posta­
nowienie: 1) Zatw ierdza się po myśl §§ 489, 493 austr. 
procedury karnej zarządzoną i wykonaną przez Sta­
rostwo grodzkie w Krakow ie konfiskatę .Dziennika 
Lam owego" Nr. 223 z  30 września 1932 r 2 powodu 
ire.c i artykułu, umieszczonego na stronie 5 pod tyt. 
„W IEŚ MA GLOS‘‘ od stów „Dziś nie u lega" do słów 
„magnatom zgotu je", albow iem  treść tego artysutu za ­
wiera znamiona występku z art. 127, 170 kod. karn.; 
2) Zakazuje się dalszego rozszerzania skonfiskowanej 
treści pow yższego a rtykuiu, a zakaz ten ma być ogło­
szony w7 przepisanej formie w najbliższj m numerze 
.Dziennika Ludow ego" i w Dzienniku urzędowym ; 3* 
Cały nakład skonfiskowanego druku ma bvć zniazózo- 
ny. P rzew odniczący: Dr. Hubł wr. W rceprezes Sąmu 
okrę>gowe*v. ProtokoL.n i: Kobslarz w r.



2 Nr 22? Czwartek', 6 października 1932

N  n
Cech” uajba rdziej istotną dla sta­

nu psychicznego narodów jest w  tej 
chwili ROZCZAROW ANIE. Ludzie 
stracili zaufanie do grup rządzą­
cych: me w ierzą w  ich dobra wolę; 
nie w ierzą w  ich umiejętność; nie 
w ierzą ani w  Ligę Narodów, ani w 
Konferencję Rozbrojeniową, ani w 
skutki Konferencji Lozańskiej; nie 
w ierzą —  niekiedy świadomie, czę­
ściej instynktownie —  ani hasłu 
.,przetrwania kryzysu, ani zapew­
nień5om, że można przezwyciężyć 
kryzys, pozostając w ramach ustro­
ju kapitalistycznego, W  powietrzu 
unosi się jakieś półświadome, nieo­
mal bierne i fatalistyczne, oczeki­
wanie wielkiej burzy dziejowej. P o ­
dobno takie same nastroje przeży­
wał świat starożytny w  epoce zała­
mywania się cywilizacji grecko- 
rzymskiej, dźwlgającrj swój rozkwit 
na zalanym krwią fundamencie nie­
wolnictwa.

fWf samej rzeczy! Istnieją fakty, 
którym zaprzeczyć niepodobna:

1) wszystkie dotychczasowe pró­
by naprawy położenia gospodarcze­
go, podejmowane i w  państwach po­
szczególnych i w  skali międzynaro­
dowej na podstawie kapitalizm , ja­
ko zasady ustrojc-wej, zawiodły naj­
zupełniej;

2) autorytet Ligi Narodów, mają 
cej —  według intencji jej twórcy 
Wilsona —  zagwarantować niejako 
ludzkości trwały pokoi i stop: ,owe 
rozbrojenie, spadł prawie do zera; 
polityka mandżursaa militaryzmu ja­
pońskiego i polityka „zbrojeriow a1 
gen, Schleichera zadały —  bezoo 
średnio czy pośrednio —  temu auto-, 
ly te tow i c5os przygważdżający; gdy 
zarżnięto tępą piłą Protokuł Ge­
newski, zaczęto jednocześnie mor­
dować powoli i cała powagę Ligi 
Narodów;

3) prąd faszyzmu —  niezależnie 
od iego przejawów, na5fozmaitszych 
w  różnych krajach—uświęcił gwałt, 
jako jedyną „skuteczną broń" w  
walkach społeczno - politycznych, 
zlikwidował poczucie prawa w  ma­
sach, utrudnił niepomierme problem 
przejścia do nowego ustroju bez ka­
tastrofy,

W wyniku ogólnym dwie, ciężar­
ne nieobliczalnemi skutkami, chmu­
ry zawisają nad światem:

a) zupełna katastrofa gospodar­
cza, połączona z prawdopodobnym 
wybuchem nienawiści klasowej i — 
że tak powiem —  uczuciowej, nie­
nawiści, hodowanej troskliwi" w  ma­
sach przez kartele, przez kliki kapi­
talistyczne, przez różnorakie dykta­
tury i pół-dvktatury awne albo u- 
kryte;

b) nowa wojna światowa, której 
ewentualnych konsekwenc"-' p rzew i­
dzieć dzisiaj niesposób; byłyby to w 
każdymbądź raz5e konsekwencje, 
przekraczające o w iele najbardziej 
„czarne" oceny notorycznych pesy­
mistów.

Zapewne! Procesy historyczne, o 
których tu piszę, wyglądają znacz­
nie łagodniej w krajach, gdz-'e de­
mokracja polityczna potrafiła, jak 
dotąd, obronić siebie; tragicznie j be? 
porównania przedstawia się sytua­
cja wśród narodów, żeglujących pod 
flagą Mussolinich i von Papeuów.* 
A le wiry, powstałe po tonących o- 
krętach, wciągają w  swoją głąb o- 
kręty „zdrowe w sers*e budowy. 
Po RÓWNI POCHYŁEJ stacza się 
cały świat. By umożliwić świadomą 
i planowa przebudowę, —- trzeba 
przełamać faszyzm, jako zjawisko 
międzynaroaowe, trzeba złamać po­
tęgę społeczną, gospodarczą i poli­
tyczną klas, które ponoszą odpowie­

dzialność dziejową za obecny stan 
Ludzkości.

***

Te właśnie problemy znajaą się 
na porządku dziennym Międzynaro­
dowej Konferencji Socjalistycznej, 
projektowanej przez rozszerzone 
Eiuro Egzekutywy. Socjauzm wz5ął 
na siebie —  w  obliczu historii— trzy 
wielkie zadania:

1) „przeprowadzenie" narodów od 
ustroju kapitalistycznego do ustroju 
socjalistycznego bez ostatecznej ka­
tastrofy cywilizacji;

2) połączenie idei gospodarki pla­
nowej z ideą wolności jednostki, a 
więc wolności t. zw. politycznych,

3) powstrzymanie grozy nowej

wojny.
Punkt drugi w pierwszym rzędzie 

oznacza rozbrat między Soc:aliz- 
mem a Komunizmem. Ale tu wystę­
puje na scenę faszvzm, usiłujący o- 
caiić „gasnący ustrój" gwałtem. W  
tym oto momencie cały „młody 
front" socjalistyczny powtarza daw­
ne, a zawsze ■ młodzieńcze, hasło 
Mickiewicza:

„gwałt niech się gwałtem odci­
ska".

Sens nowoczesny tego hasła brzmi 
tak:

„by powstrzymać ofensywę faszy­
zmu, trzeba nie tylko bronić się 
przed faszyzmem, ale trzeba A T A ­
K OW AĆ faszyzm".

Międzynarodowa Konferencja So­
cjalistyczna winna więc w  tych w a­
runkach ustanć,

1) plan gospodarczy „okresu przej­
ściowego" od kapitalizmu do Socja­
lizmu: i

2) metody i środki „kontr-ataku" 
Socjalizmu w stosunku do faszyzmu-

***

Cynizm
Rozpuczęta skromnie, ostrożnie i 

delikatnie, aby nie zrazić —  broń 
Boże —  kartelowych potentatów, 
dyskusja „sanacyjna" za obniżką cen 
kartelowych, przerodziła się w  bez­
wstydny atak skartelizowanych ka­
pitalistów na głodowe płace i zdo­
bycze socjalne robotnikow. Dobrze 
płatni najemnicy pióra zabrali się z 
przewagą cynizmu nad znajomością 
sprawy do udawadniania, że ceny 
kartelowe mogłyby być obniżone, ale 
dopiero wówczas, gdyby zreduko­
wano płace, świadczenia socjalne, 
urlopy i dodano do tego skromny 
„prezencik" w postaci obniżek po­
datków, taryf kolejowych i opłat sa­
morządowych. Dopóki się tych żą­
dań zorganizowanych w  kartele łu­
pieżców nie uwzględni, nie może 
być mowy o jakie*kolwiek obniżce 
cen kartelowych towarów, bo by ca­
ły  przemysł nrnął w przeoaść kata­
strofy i bankructwa. Tak piszą i 
tw W dzą z tupetem najemni i bez­
wstydni obrońcy kartelów- Na czele 
tej garstki, n?° liczącej się z ani z 
prawdą, ani z interesem kraju, 
tem mniej z tragedją miljonów ludzi 
ciągle głodnych, uczt wej i cięż­
kie! pracy, kroczy „Kurjer Polski", 
W  serji artykułów nierzeczowych 
i naigrawających się doprawdy z nę 
dzy ludzkiej ,zalewaiącej i;.k potop 
coraz większe masy polskiego spo- 
łecczeństwa, stara się „Kurier Pol­
ski" nie tylko o nowe prezenty dla 
kapitalistów w  formie dalszych ob 
niżek płac. świadczeń socja'nych, po 
datków, ulg taryfowych, ale przed­
stawia samych kapitalistów, jako 
zrujnowanych przez wysokie płace, 
i ciężary socjalne, biedaków Na do­
wód „okropnej nędzy i krzywdy ba­
ronów węglowych, cukrowników, 
właścicieli hut, fabryk cementu przy 
tacza nuD,5cysta „Kuriera Polskiego 
cyfry, A  jakże! Cyframi chce udo­
wodnić, że w  Polsce wszystkim 
się powodz: coraz lepiej i płace wzro 
sły i świadczenia socjalne wzrastają, 
a zatem chyba i opieka społeczna się 
poprawiła, tylko biednym kapitali­
stom, zorganizowanym w  kartele, po 
wodzi się coraz gorzej.

A le  niestety cyfry owego malarza 
„biedy" naszych „uciemiężonych 
kapitalistów są tak celowo dobrane i 
tak chaotycznie użyte, że rue można 
się już na pierwszy rzut oka obronić 
przekonaniu, że celem ich jest właś­
nie ukrycie tego bezwstydnego i bez 
karnego rozboju, jakiego się skarte- 
Hzowani kapitaliści dopuszczają na 
c a łe j  reszcie społeczeństwa. A by  nie 
być gołosłownym, przytoczę także 
kilka cyfr prostych, nie zawiłych, 
lecz za to prawdziwych i swoją lapi­

darnością j. sno i wyraźnie oświetla- 
,ących „nędzę skartelizowanych ka­
pitalistów", a „dobrobyt" mas pracu­
jących Dla wyrazistości b;orę po­
równanie trzech krajów: Niemiec i
Anglji z jednej, a Polski z drugiej 
strony. Oto ceny i płace tych kra- 
j >w: ANGLJA : cena tony węgla wy­
nosi 35 zł., przeciętny zarobek ro­
botnika w górnictwie na dniówkę 
19,92 zł, NIEMCY; cena tonny węgla 
wynosi 30 zł., przeciętny zarobek ro­
botnika w górnictwie Górny Śląsk—  
13,84 zŁ, a w Zagłębiu Ruhry 17,91 
zł. POLSKA: cena tony węgla 37 
zŁ, przeciętny zarobek robotnika vi 
górnictwie na dniówkę 9,17 zł. Cena 
tony cementu w ANGLJI 7,20 zł., 
NIEMCY 8.60 zł., POLSKA 7.70 zł 
Prace robotników w tym przemyśle 
są niższe w Poisce od niemieckich c 
prawie 43%, od angielskich około 
72%- N A F TA  —  ceny za tonę w  An- 
glji 35 zŁ, w Niemczech 30 zł., Pol­
ska 37 zł. Różnicy w  płacach nie mo­
żna tutaj przytoczyć, bo tak Anglja 
jak i Niemcy importują naftę z in­
nych krajów. A le  charakterystycz- 
nem jest, że właśnie cena nafty w 
tych krajach jest niższa, aniżeli w 
Polsce, która ma własne koralnie. 
Cukier —  cena za 1 kg. w Anglj5 0,61 
zby w Niemczech 0,91 zł., w  Polsce 
1,46 zł, (cena hurtowa). Płace w Pol­
sce w  tym przemyśle są niższe o ok. 
53% aniżeli w Niemczech, a około 
76% aniżeli w Anglji-

Sądzę, że tych kilka cyfr przejrzy 
stycb, mogących być w łatwy sposob 
nietylko skontro1owanemi, ale i skon- 
frontowanemi z wymowniejszą od 
wszystkich cyfr nędzą polskich mas 
ludowych, wykażą, jak to „źle ’ się 
powodzi w  Polsce kapitalistom i j^k 
straszna stałaby się im .krzywda' , 
gdyby ich zmuszono do obniżki lich­
wiarskich cen skartelizowanych pro­
duktów. A  może podatl są dla kar­
teli tak wysokie, że mogą doprowa­
dzić do kija żebraczego n eszczęśli- 
wych naszych kapitalistów?... Tu je­
dna tylko cyfra, która tem jaskrawiej 
może oświetlić cynizm naszych kar­
telowców. Cały przemysł polski za­
płacił w roku 1929, a więc w  cza­
sie lepszej od obecnej konjunktury 
313 miljonow zł. bezpośredniego po­
datku ,a czysty zysk zubożałych cu­
krowników po odtrąceniu strat eks­
portowych wynosił za ostatnie 5 lal 
około 650 miljonów zł, Wysokość 
zysków fabrykantów drożdży* ce­
mentu, papieru jest jeszcze stosun­
kowo wyższa, aniżeli cukrowników.

Takt! Istotnie. W  świetle przyto- 
czanych cyfr „L5eda ‘ omal, że nie 
„nędza" naszych kapitalistów iest

Świat stacza się PO RÓWNI PO ­
CHYŁEJ. Socjalizm chce wskazać 
światu szlak ocalenia, I chce rozbić 
zarazem złośliwą, szerzona rozmyśl­
nie, legendę, jakoby istniały dwie 
tylko drogi rozwoju: faszyzm albo
komunizm,

M IECZYSŁAW  NIEDZIAŁKOWSKI

zdzierców
przerażająca Przecież mamy coraz 
więcej „bezrobotnych kaoita Lstów, 
którym kartele płaca „zasiłki", idą­
ce w miljony Malutki pizykład! 
.Bankrutujący” podobno kartel ra 
finerów naftowych płaci kilku rafi- 
nerjom, które zostały wstrzymane, 
następujące zapomogi: rafinerji „Ja­
sło" 9.000 dolarow, Stryj —  3.000 do 
larów, Stanisławów —  l-50(f dok, in­
nym drobniejszym 2-500 dołarów. O- 
becnie liczba „bezrobotnych" kapi­
talistów rafineryjnych wzrpśnJs bar 
dzo poważnie, bo no stworzeniu ka-- 
telu naftowego okułc 23 drobnych 
• afineryj stojących od kilku lat bez­
czynnie na gwałt się szykuje do uru 
chomienia- z tem. że zostaną zaraz 
zamknięte i właściciele ich pójdą aa 
kartelowy „fundusz bezrobocia". r a 
kich „bezrobotnych" kapitalistów 
jest w  Polsce coraz więcej, i to w 
każde* skartelizowane; gałęzi prze­
mysłu. M iędzy .eh lo.am a losem 
bezrobołnego roDotnika zachodzi tyl 
k o  ta mała różnica, że podczas, k ie­
dy bezrobotny robotnik umiera po­
wolną śmierc5ą głodową gdzieś pod 
płotem lut odbiera sobie życie z gło 
du, to taki bezrobotny kapitalista 
spędza życie w  najwytworniejszych 
badach zagranicznych i jc/dzj luksu- 
sowem autem. A le do czasu dzban 
wodę nosi... Cynizm kartelów zaczy­
na biidzfc w  całej reszcie społeczer ■ 
stwa już nie pomnik gniewu, ale tak 
że wolę obrony- „Sanacyjni" d renn ; 
karze rozpoczęli agitację na niebez­
piecznym odcirku. Ani się spodzie­
wali ,że sprawa taki obrót przytnę 
rze. Chcieli odwrócić uwagę mas od 
własnych win popierania polityki kar 
telów tak łagodnie, delikatnie i nie­
szkodliwe, a tu kartele rozpętały 
swoją bezwstwydną agitację za ob­
niżką płac, świadczeń socjalnych, po 
datków, taryf kolejowych i t. p. taką 
burzę, że nie da się ona już zlokali 
zować do kłótni w „sanacyinej1 ro­
dzinie. Mesy robotnicze, cata reszta 
łupionego przez kartele społeczeń­
stwa zaczyna przechodzić z roli w i­
dza do roli aktywnej siły w  walce 
ze zdzierstwem skartelizowanych 
darmozjadów. Łupione p izez garstkę 
zorganizowanych w ka.tele na w ie l­
ką skalę „Tasiem ków", społeczeń­
stwo nie przerwie rozpoczętej „dys­
kusji" na rozkaz oficjalny, ale ią 
przeprowadzić musi do końca A tym 
końcem musi być położenie kresu po 
twornemu rozbojowi h artelów i : ch 
twórców. Bo w tej całej sprawie jest 
jedyna tylko droga i prawda: aby
lud mógł żyć i Polska istnieć, musi 
zniknąć rozbó; skartelizowanych łu- 
cieżców.

Jar Stańczyk.
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O obniżenie ceny węgla i elektryki
Sprawa obniżenia ren towarów kartelowych i 

monopolowych znalazła się wreszcie na porządku 
dziennym, katastrofalne położenie monopolu spi­
rytusowego zmusiło rząd do obniżenia reny wód­
ki. W  ciągu zaledwie 2 lat sprzedaż spirytusu 
spadła z 613 tysięcy hektolitrów" w r. 1929 na 399 
tysięcy w r. 1931, a więc przeszło o jedną trzecią! 
Wartość wyrobów monopolu spirytusowego spa­
dł? ty tym czasie z 705 milj. zł. na 636 milj. zł., 
a dochud skarbu państwa z monopolu spirytu­
sowego z 333 milj. zł. w  r. 1930/31 na 261 milj. zł. 
w r. i931/32. Spadek jeszcze większy wykazują 
ostatnie miesiące, to też aby powstrzymać zubo­
żałą ludność od bojkotu wódki rząd obnażył jej 
cenę. A  cen? wódiii była horendalna. Przed w oj­
ną cena litra wódki równała się cenię 11 kg. żyta, 
a w t . 1930/31 cenie 35 kg. żyta! Dzięki wysokim 
cenom wódki rządy sanacyjne prowadziły sku­
teczną propagandę antyalkoholową.

Ze względu aa porę jesienną i zbliżającą się 
zimę ważniejszą jest sprawa obniżenia ceny wę­
gla tern bardziej, że cena drzewa spadła.

Raounkowa gospodarka baronów węglowych 
doprowadziła do spadku produkcji węgla z 
46,236 000 tonn w  r. 1920 na 38,265.000 tonn w r. 
19311 Nawiasem powiedziawszy w  r. 1930 Rosja 
przeskoczył? Polskę pod względem produkcji wę­
gla —  osiągając produkcję 47 milj. tonn! Dzięki 
wysokim cenom węgla, które potęgują ki yzys 
ekonomiczny, zbyt węgla wewnątrz kraju spadł 
z 27 milj. *m  w r. 1929 na 19 milj. tonn w r. 
1931, a więc o 30%! Mimo tego baronowie węglo­
w i podwyższyli cenę węgia, obemając rabaty 
handlarzom węgla. Rząd przeciwko baronom wę­
głów jun wysyła potulnego p... Pechego, a nato­
miast „energicznego" Kostka lokuje w Brześciu. 
Gdybyśmy dzisiaj mieli rządy, mające na oku in­
teres zubożałych mas ludności w mieście i na 
wsi. interes dogorywającego przemysłu (z  w yjąt­
kiem protegowanych karteli) i rzemiosła oraz in­
teres tysięcznych rzesz bezrobotnych górników, 
toby ceny węgia musiały być obniżone. Nie mo­
żne ciągle wysokich cen węgla w kraju tłuma­
czyć niskiemi cenami węgla wywożonego, gdyż 
Gzechy i  Niemej’ także wywożą węgiel, a mimo 
tego cena węgla w Czechach i Niemczech jesi niż­

sza, niz \v Polsce, Cena 100 kg. węgla równała się 
przed wojną cenie 23 kg. żyta, a w r. 1930,31 ce­
nie 44 kg, żyta! Każdy rozumny człowiek musi 
przyznać, że wzrost zbytu węgla może mieć m iej­
sce tylko wewnątrz kraju, a wywołać go może 
tylko anizka ceny węgla. Cóż kiedy w sanacyjnej 
Polsce o cenie węgla decydują niemieccy baro­
nowie węglowi ze śląska

Sprawa obniżenia ceny prądu elektrycznego 
wykazała, że .Kraków jjosiada najpotuiniejszą 
ludność w całej Polsce. WszedzD odoiorcy prądu 
elektrycznego przeprowadzili energiczną walkę o 
obniżenie lichwiarskiej ceny prądu elekłrycznego 
i uzyskali znaczną zniżkę. Jedynie Kraków mimo 
horendainej ceny 6u groszy za kilowat prądu, 
pobieranego za kilka groszy z Jaworzna, jest w y­
jątkiem, bo sanacy jni gospodarze w  m agistrale 
uważają kolosalne dochody z eletrowui za jedy­
ną deskę ratunku przed bankructwem swych rzą 
dów. „Kurjerek" dostaje olbrzymi opusl w cenie 
prądu elektrycznego, to ież popiera obniżenie ce­
ny prądu w.. Warszawie na 20 groszy ( !),  w K ra­
kowie zas uważa cenę 60 groszy (1) za odpo­
wiednią. gdyż nic o tern nie pisze

W  obniżeniu ceny prądu elektrycznego naj­
bardziej zainteresowane są sfery inteligencji pra­
cującej, która dzięki ochronie lokatorów zacho­
wała swe przedwojenne ludzkie mieszkania. W o ­
bec obniżenia ptac pracowników państwowych i 
ciągłego spadku płac pracowników w przemyśle 
i  handlu zawodowe związki pracownicze powin­
ny wystąpić z energiczną akcją o obniżenie ceny 
prądu elektrycznego, podrożonego niedawno spe­
cjalnym podatkiem państwowym. Wszelkie świa­
tło (ostatnio z katedr uniwersyteckich) cieszy się 
spei jalną opieką sanacyjnych włodarzy. Niic też 
dziwnego, że np. mała Czechosłowacja (mająca 
przecież taK zacofane pod względem, gospodar­
czym prowincje jak Slowaczyzua i Ruś) wyprze­
dza nas pod względem produkcji energji elek­
trycznej (w  1929 r. 3‘3 milj. kilowatów — Pol­
ska 3 milj. kilowatów).

Polska sanacyjna zbliza się do natury. Rośnie 
konsumeja soli bydlęcej, spożywanej jako tań­
szej przez zubożałą ludność wiejską....

Zlot „niebieskich koszul'1 w TarnowieiiTf.

400 UCZESTNIKÓW  ZLOTU
Trzeba na wstępie zaznaczyć, ze pomysł urzą­

dzenia zlotu młodzieży był w obecnych czadach 
bardzo odważny... Nędzne zarobki młodych ro­
botników’, wielkie bezrobocie — to wszystko nie 
rokowało zbyt wielkich nadziei co do liczebności 
uczestników zlotu.

A  jednał zlot udał się i to ponad spodziewanie. 
Czterystu młodych robotników i robotnic zebrało 
się w Tarnowie, zaroiły się ulice miasta niebie­
skiemu koszulanr, rozebrzmiał stary rynek pie­
śnią, zapowiadającą zagładę ustrojowi wyzysku 
i nędzy..

Władze kolejowe w  ostatniej chwili odmówiły 
udzielenia zniżek, więc zmobilizowano wszelkie 
możliwe środki lokomocji. Z Bochni przybywają 
turowcy autobusem, z Mielca i z Dębicy furman­
kami, z Krosna, z Jedlicza, z Brzezówki z Krako­
wa na rowerach Byli i tacy. co powracali pieszo, 
maszerując po 7 mii.

Stawiły się organizacje turowe z Bochni, Miel­
ca, Dębicy, RrzezówkL Jedlicza, Kła ja, Tamewa, 
Rzędzina, Ghysznwa, Śmigną; sportowcy robot­
niczy z Krakowa, Krosna, Lwowa, Tarnowa; czer­
woni hai cerze z Tarnowa Ogólna liczba zebranej 
młodzieży: 391.

POCHÓD Z POCHODNIAMI
Mtodziez gromadzi się w sobotę wieczorem na 

kolonji kolejowej. Tu wita ją w gorących sło­
wach to w. Zaleński, prezes ZZK. Formuje się po­
chód; powiewają sztandary, brzmią dźwięki 
dwóch orkiestr. Chłopcy i dziewczęta maszerują, 
a w momencie wymarszu zapalają się dziesiątki 
pochodni i Lampionów^. ,

Był to triumfalny przemarsz przez ulice mia­
sta. Tłumy ro botników witają swą „młodą gwar- 
dję“ . Pochód dochodzi na rynek, tu formuje się 
czworobok, w  pośrodku szmndary.

Komenda _ ~bax znoić!" Tow. Sit składa raport 
o w. postowi Delorsowi i odczytuje pismo powi­

talne arządu głównego TUR. Potem przemawia 
tow Dubois. Z jwd starego ratusza óOO-letniego 
miasta rozlegają się słowa, które są pobudka do 
walki o przekształcenie świata. Grzmią okrzyki: 
Niech żyje TUR! Niech żyje socjalizm! Niech ży­
je rząd robotnic;-®-chłopski!

izbrzmiewa hymn młodzieży:
„idziem y silni, butni/^
Przed nami pierzcha wróg..."

Pochoct przevtiodzi w dalszym ciągu głównemi

i jhcuml miasta, kończy się na placu Kapłanówka 
Młodzież formuje tam wielkie kolo — śpiewa 
pieśń o Czerwonym sztandarze...

ś potem kolacja i spoczynek na kwaterach w 
gościnnej kolonji kolejowej.

GÓR?KI BIEG KOLARoKl
Rano ponudka o 5-ej. Młodzież grupami zwie- 

iza . fabrykę w Mosricacn i żaby tk, Tarnowa. 
Wszedzie podejmują ją gościnnie.

godzinie 8 rano startują kolarze do biegu 
górskiego, Trasa wynosi 71 km., teren jest bar­
dzo ciężki. Wyrusza 26 młodych robotników- — 
O godzinie 10‘40 przybywa na metę pierwszy — 
zwycięzca, z? nim nadbiegają inni. Bieg ukoń­
czyło 19 zawodników, pierwsi z nich: 1) Kiełba­
sa Edward (TU R Tarnów), czas 2‘40‘40, nagr. 
zegar, żeton, garnuszek, papierośnica: 2) Bańdo 
Eu war. (RKS Legja), cza* 2‘ 13‘15, nagr. kaseta, 
żeton; 3) Wandor Władysł. (RKS Legja), czas 
a 47 58, nagr. orzeł, żeton; 4) Pącak Władysław 
(TUB Tarnów), czas 2‘32'43, nag”. kałamarz, roz­
cinasz, żeton; 5) Kiełbasa Leon (P W K  Metal), 
czas 2‘57‘3l, nagr. klosz, żeton, żelazko; 6) W o- 
szczyns Tadeusz (TUR Tarnów), czas o‘03‘34, 
-  igrod zekołada, dyplom; 7) Biedronski 
Marj. (TU R  Tarnów) czas 3‘ 14‘44, nagr rączki, 
mastyga, dyplom: 8) Wilczek Stanisław (RKS Le­
gja), czus 3‘27‘19, na-u iętka mniej, dyplom; 9) 
Dv ernicki Wład. (RKS Legja), cza 3‘30‘17 nagr. 
dętka, ( lyplom; 10) Keller Paweł (RKS Legja), 
czas 3lyl8‘07, nagr. dyplom., dzwonek: 11) Roz- 
mus Edmund (RKS Krosnu), czas 4‘35‘07, nagr. 
dyplom pompka; 12) Goczał Józef (RKS Legja), 
m gr dyplom; 13) Kozłowski Edrw (TU R Tar­
nów), nagr. dyplom, spinki; 14) Fik S łefan (P W K  
Metal), nagr. dyplom; 15) Brezdeń Tadeusz (RKS 
Lw ów ), nagr. dyplom; 16) Woszczyzna Emil 
(TU R  Tarnów), nagr dyplom, mydło; 17) Mącz- 
siŁ Stanisł (ltKS Krosno), nagr. dyplom; 18) Bo­
rek .Tózof (KU W  Metal), nagr. dyplom. Zwycięz­
ców publiczność wita owacyjnie.

Następuje przedstawienie kinematograficzne w 
teatrze „Apollo": film  ilustrujący gospodarkę
czerwonej gminy wiedeńskiej i film  z wyprawy 
kpt. Scotta do bieguna południowego.

CZEŚĆ BOHATEROM!
W  południe zlotowcy maszerują na cmentarz, 

na grób ofiar 8 listopada 1923 r. Składają w ie­
niec z czerwonego Kwiecia. Tow. poseł Ciołkosz

mowi o poległych, którzy dali miodzieży wzór 
najwyższej otiary dla sprawy robotniczej. Nad 
mogiłę płyną dźwięki robotniczej pieśni. Młodzież 
czci bohaterów walki o prawa ludu.

Po południu drużyny piłki nożnej rozgrywają 
turniej błyskawiczny. W yniki: TUR Tarnów— 
Bochnia 1:0, Mielec—„Jutrzenka" Tarnów Orl, 
TUR Tarnów— „Jutrzenka1 0:1, Mielec—Bochnia 
0’1 Na pierwszem miejscu pozostaje Jutrzenka, 
na drugiem tarnowski TUR.

MŁODZIEŻ POZDRAW IA DASZYŃSKIEGO 
Pod wieczór rozpoczyna się akaden: ja Pięknie 

i gorąco przemawiają tow d>r. Wanda Szymań­
ska z Krakowa i tow. Żarek. Młodzież postanawia 
wysłać do tow. Daszyńskiego telegram z wyraza­
mi bierności.

Zkolei następuje rozdanie zwycięzcom w za­
wodach aportowych nagród, żetonów i djplomów 
Gzęść artystyczny wypełniają harcerki i harce­
rze, turowcy tarnowscy i dęb'cry. Po akademjl 
— w ieczornica.

PRZEŻYLIŚMY PIĘKNE CHW ILE 
I «to zlot dobiega końca. Żegna się miejscowa 

młodzież z grupą dęLicką. mielecką, bocheńską. 
Nawiązano nici przyjaźni, zbliżono się do siebie. 
Młodzi chłopcy j dziewczęta unoszą z sobą wspo­
mnienie dwóch pięknych, barwnych dni.

Spotkamy się za rok na zlocie następnym — 
jeszcze piękniejszym, jeszcze liczni* jszym!

Met
Pamiętne jest zebranie w prezydjum rady mi 

nistrów po przewrocie majowym, w przeddzień 
Zgromadzenia Na-odowegc z 3l maja 1926, któ­
re miało dokonać wyboru prezydenta Rzeczypo­
spolitej w  miejsce p. Wojciechowskiego. Zapro­
szono n? to zebranie posłów i senatorów, których 
głosy na rzecz przewrotu spodziewano się uzy­
skać, a ostatecznie miało ich do tego zachęci* 
przemówienie p. Piłsudskiego. Wówczas to w prze 
mówieniu iem padły słowa.

— Bat będzie świszczał.
Od tego czasu niejednokrotnie głoszona była 

z tej samej strony tak zw. ideologja bata, szcze­
gólnie w  okresie Brześcia.

Obecnie p. W . Rzymowski ogłasza w’ jednein 
z pism obozu pomajowego („Ekspres Poranny" 
Ni 274) pod wymownym nagłówkiem „Rodo­
wód bata" zajmujące uwagi.

„W  Rosji istnieje tradycja głęboka tylko ie- 
dna Tradycja Iwana Groźnego, która, wzmaga­
jąc się i rosnąc, zatriumfowała w Piotrze I i M i­
kołaju 1, a niewątpliwie potężną stała się odsko­
cznią dla Lenina i  Stalina. To, co w Rosji było 
istotne, to pozostało trwale...

Iwan IV  urządził raz w Moskwie publiczną 
aaźń diaka, który wsławił się zdzierstwęm i, mię­
dzy innemi. raz otrzyma.: od nękanej ludność' 
gęs pieczoną, nadzianą pieniędzmi Gar sam z 
katowskim 1 urno rem kierował egzekucją, zapy­
tywał katów, czy umieją rozciąć gęś pieczoną, 
poczem kazał odrąbać diakowi stopy, ręce powy­
żej łokcia, i wciąż go pytał, czy smaczna Jest 
gęś. Oto typowy wzorek systemu, tłumaczy Ku- 
charzewski: mieszanina dzikości, okrucieństwa, 
chytrości i carskiej demagogj: ..

Ale, siejąc nienatt iść w społeczeństwo podżc 
gając jedne klasy przeciw drugim, judząc lud 
przeciw szlachcie i urzędom, urzędy zaś i szlach­
tę szczując przeciw chłopom, car, ów najwyższy, 
uKoronowany władca, był jednocześnie najwyż­
szym w swojem państwie anarchistą i buntow­
nikiem: burzył wszelkie siły społeczne, iam?ł pra 
wa nabyte, kruszył wszelką trwałość nawet wła­
snych urzędów.

Lecz cóż bywa najpospolitszem tu rzędziem i 
orężem buntu- czy nie gwałt i teror, tfrięzienie, 
plagi, tortury, śmierć?.,.

Toteż batog wisiał w Każdym domu rosyjskim 
na widoeznem miejscu i goście, spoglądając na 
narzędzie kary, figlarnie pytali dzieci, czy spró­
bowały tego poczęstunku. Okrucieństwo, sięgając 
miary' sadyzmu, przybierało formy, w których 
obrzędowość łączyła się z wirtuozją. W ypraco­
wane sposoby obezwładnienia delikwenta tak, a- 
by w czasie egzekucji nie wyrwał się z rąk opie­
kunów.

Kucharzewski, wskrzeszając te potworne sceny 
z wczorajszego dnia Rosji, zdewał sobie oczywi­
ście sprawę, jak ciężka i przygnębiającą będzie 
ich lektura dla czytelnika,, wychowanego na kul­
turze zachodu..,

To pewne, że kto szuka niewoli ten ją zawsze 
znajdzie, a skoro znajdzie, nie zabraknie mu w y­
obraźni, aby wmówić w siebie, że więzy jej nie 
przygniatają, lecz... podnoszą do wyżyn1'.

Niezmiernie zajmujące uwagi. Od początku do 
końca. A  szczególnie w zakończeniu, o tych, któ­
rzy szukają niewód i jeszcze wmawiają w siebie 
i w innych, że to wyżyny.
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Polityka cen Polskiego Monopolu Tytoniowego
(Dokończeniej.

Poczciwi ludziska w y s ila li  sooie 
mózgownice, by za najlepsze nowo­
twory językowe uzyskać przyrzeczo­
ne nagrody, a tymczasem konsomeja, 
a  z nia i dochody monopolu lecą z 
pieca na łeb.

Tak w^ęc przepuszczono ten włac- 
c wy moment do obniżenia cen, bo 
oie było w Monopolu odważnego czło 
wieka, któryby odpowiedzialność za 
to ciecie wziął na swe barki A  przy­
znajemy chętnie, że trzeba mieć od­
wagę i stanowczość, by przeprowa­
dzić obniżkę cen. Łatwiej w okre­
sie koniunktury ceny podnosić, ła- 
rwiej z uśmiechem na ustach podpi­
sywać dymisje ednego po drugim 
zasłużonych i zdolnych urzędników 
a tych których się nie dało usunąć, 
przenosić na nieznaczne drugorzę­
dne stanowiska, łatwiej najpilniejsze 
sprawy przetrzymywać w biurku, by 
się przypadkiem koma nie narazić, 
łatwie myszkować po zakamarkach 
ministerjalnych i wywąchiwać, skąd 
w a tr  wie:e, -wszystko to łatwiej, niż 
zdobyć się na czyn, na męską decy­
zję i uchronić niechybnie Monopol 
Tytoniowy od staczania się po po­
chyłej równi, W chaos obecny wpę- 
dz:ła monopol wahająca się, niepew­
na 1 niezdecydowana polityka ostat­
niej dyrekcji, której w lekkomyślny 
sposób patronował przez pół roku 
nowy wice-minister.

To leż, gdy stanowisko dyrektora 
P o h  kiego M onopolu Tytoniowego  ob­
ją ł nowy człowiek i gdy tem samem 
władza, ale i odpowiedzialność w tej 
instytucji przeszła ostatecznie w cało 
ści w ręce nowych ludzi, nie będą oni 
mogli powoływać sie teraz (a czynią

to z upodobaniem) na rzeczy wlste, 
czy rzekome błędy swych poprzedni­
ków, Społeczeństwo oczekuje od 
nich —  czynów. Dość figlów i kon­
kursów, reorgamzacyj, redukcyj, 
zwolnień, zamykań iabryk, jednem 
słowem dość tej adamiecczyzny i ja- 
strzębczyzny; trzeba czynów. Pierw ­
szym zaś pozytywn vm krokiem któ­
rego ogół domaga się, musi być ra­
cjonalna zniżka cen, która —  może 
nie odrazu —  ale stopniowo dosto­
suje poziom cen wyrobów monopolo­
wych —  do poziomu zarobków sze­
rokich warstw ludności.

A  wiec przedewszystkiem należy:
1) obniżyć ceny, aby zapobbc ka­

tastrofalnemu wprost zanikowi kon- 
sumc" tego artykułu. Ponieważ przy 
produkcji cygar robocizna ręczna od 
grywa bardzo wielką rolę każde 
zmniejszenie produkcji to wryi zuce- 
nie na bruk nowej partji robotnic; za­
gadnienie to —  zwłaszcza dla dziel- 
mc zachodnich —  posiada poważ­
ne znaczenie,

2) obniżyć ceny papierosów, zwłasz 
cza średnich gatunków (od 4 —  8 gr 
za sztukę), aby umożliwić sterom śre 
dmm i urzędniczym utrzymanie po­
ziomu swej konsumeji i t. d., bez ko­
nieczności „dostosowywania", jak ra 
dzi oświadczenie dyrekcji.

3) obniżyć do W 2 g-osza cenę naj­
tańszego, robotniczego papierosa dla 
tych, którzy nie mogą „dostosować 
swych możliwości finansów ych 1 co 
ceny 2 grosze za sztukę.

4) obniżyć ceny tytoni krajanych, 
zwłaszcza tureckich (najprzedniejszy, 
przedni i średni) oraz machorki 
zwyczajnej" (włościaństwo).

5) wprowadzić sprzedaż tabaki na 
wagę z większych opakowań. Wtedy 
ten tani, bo z odpadków produkowa­
ny wyrób, będz*e naprawdę dostęp­
ny. Dziś opakowanie kosztuje czę­
sto więcej, niż sama zawartość!

6) zrewidować wysokość tak zw 
opłaty monopolowej przy papiero­
sach i tytoniach i ustanowić niższą 
procentowo opi-atę przy papierosach, 
niż przy tytoniach gdyż inaczej pa­
pierosy mo-iopolcwe nie mogą wy trzy 
mać konkurencji z papierosami do- 
mowemi, któreby Dyrekcja Monopolu 
tak pragnęła wytępić.

7) zrewidować politykę w dziale 
opakowań, dając opakowania mniei 
ozdoDne, ale tańsze. Dotyczy to pi ze- 
dewszystt iem papierosów; przy ob­
niżaniu cen możnaby bez trudność-' 
wprowadzić równocześnie skromniej­
sze pudełka; za cenę putai enia w y ­
robu , każdy palacz chętnie zrezygnu 
je z artystycznie wykonanego sfinksa 
na pudełku.

Podajemy te praktyczne rady ood 
rozwagę Dyrekc 1 Monopolu Tytonio­
wego, która, ak wynika z jej ostat­
niego oświadczenia, zdaje się wkra­
czać na bardzo błędną drogę. Czas 
jednak nawróci; z niej; lepiej późno 
niż nigdy. Nie radzimy jednak mło­
dej i niedoświadczonej, bo tak nie­
opatrznie przez nietyle młodego, ile 
n-ed^świadczonego szefa „odmłodzo­
ne- i odświeżonej" Dyrekcji Mono­
polu czekać z obniżką cen wyborów 
tytoniowych na ten moment, gdy pa­
lacze zapożyczą metod walki od kor 
sumentów prądu elektrycznego w nie 
którvch miastach. Odwrót wtedy bę­
dzie niesławny.

K. Ż.

JZA ZIELIŃSKA.

W y ż s z y  Inst y t ut  Robotni czy
w  P aryżu

(Dokończenie).

,,Zadaniem nasizean będzie dawać 0- 
światę jaknajwiększą każdemu, kto jej 
pragnie, iść szukać tych jednostek, bu­
dzić pragnienie kulturalnego podmiesie- 
n.a i ię", taki jest punkt wyjśc‘a Zo- 
rettiego. Instytucja dążyć będzie do 
objęcia wszystkich związkowców od 
n ijbardziej wykształconych do najbar­
dziej ciemny ch bez różnicy wieku, za ■ 
wodu i stopnia kultury: robotnicy fa­
bryczni mieszkający gdzieś na odległych 
przedmieściach lub na wsi, daleko od 
wszelk;"h środowisk kultury, pracowni­
cy nocni nie maiący nigdy godzin wol­
nych w porze kursów dla dorosłych, ma 
szyniści koleiowi mający dni wypoczyn­
kowe niestałe, marynarze samotni na 
swych statkach. Wiemy, że jest tysią­
ce przyczyn odrętwienia, pozornego le­
nistwa umysłowego u pracowników fi­
zycznych .obowiązkiem działaczy za 
wodow/ch będzie zachęcić ich do pe­
wnego wysiłku woli. Nie myślimy łu­
dzić, że nauka jest rzeczą łatwą, że re­
zultaty będą natychmiastowe Nauka 
wymaga znacznej pracy, długotrwałe­
go wysiłku woli, a pierwsze wyniki sa 
skromne, jeśli jednak jrotrafimy obudz:c 
zainteresowanie i chęć zdobycia wie­
dzy, to już będzie wielką zdobyczą. 0- 
czywifcie sprostan;~ zadaniu przy tak 
różnym poziomie umysłowym, przy wa­
runkach pracy całkiem odmiennych, be 
ozie przedstawiało dla kierowników 
w:e'kie 1 rodności techniczne. Praca po­
dzieloną zostanie na 2 działy:

I Wyższy Instytut Robotniczy (.,L‘In- 
stitut Super.eur Ouvrier ) i

II Kcllegja pracy („Les Colleges dtu 
Travail") kurs niższy i wyższy odpo­
wiadające uniwersytetom koresponden­
cyjnym.

I Instytut przeznaczony będzie dla 
dwóch kategoryj słuchaczy:

1) Słuchacze zamieszkuii; cy i zatru­
dnieni w Paryżu będą uczęszczali na 
k urs a wi e cz 01 ne.

2) Słuchacze - stypendyści wysłani 
przez organizacje zawodowe i rozpo­
rządzający całym dniem do pracy umy­
słowej, będą obowiązani do ścisłego 
wypełniania wskazanych w programie 
zajęć, korzystania z bilbljotek publicz­
nych i wykładów w rozmaitych 'nstylu 
ojach.

Zoretti nie jest zwolennikiem nauki 
internatowej, uważa, że słuchacze po- 
w :nni korzystać z pobytu w stolicy, 
wzbogacając swą wiedzę wszystkiemi 
dostepnemi środkami, -'akie im wskaże 
Instytut, a obok tego zetknąć sie z ru­
chem robotniczym i poznać warunki 
pracy w różnych zawodach.

Wykłady w Instytucie będą się otfby 
wały wieczorem od 8 do 10 godz. w cy- 
k ich: trzy, sześcio i dzięsięcio miesię­
cznych Każdy może się zapisać na je­
den łub dwa kursy, stosownie do tego 
czy może poświęcić jeden lub dwa wie­
czory w tygodniu. Kierownictwo Insty­
tutu doradzi i skieruie każdego indyw- 
dualnie, od czego ma zacząć, chodzi bo 
wiem nietylko o ocenę wysiłku potrze­
bnego do wysłuchania wykładu, ale - 
do pracy samodzielnej, wyznaczonej

przez wykładowcę. Owe 6 kursów, z 1 
których każdy odbywa sie jeden raz w 
tygodniu przez dwie godziny są nastę­
pujące:

1 Histoi ja ekonomiczna: społeczeń­
stwa ludzkie, niewolnictwo,' chrześcija- 
nizm, rozwój cywilizacji, ewolucja wła­
sności powstawanie kapitalizmu i pro- 
letarjatu, ruch zawodowy.

2, Geografja ekonomiczna: przyroda, 
zaludnienie, rasy, środki komunikacji, 
przemysł, rolnictwo, handel, imperja- 
lizm.

3. Ruch robotniczy: historja organi­
zacji polityoznych i zawodowych, orga­
nizacje pracodawców, kapitalizm, ban­
ki, trusty, kanele i t. p,

i. Nauki prawne i ekonomiczne: 
prawo cywilne, handlowe, przemysłowe, 
międzynarodowe i społeczne, doktryny 
ekonomiczne.

5. Histoija naukowa i technologia: 
histoija nauk ścisłych, warunki techni­
czne produkc;1 nowoczesnej, monogra­
fie zawodow, przemysł, racjonalizacja.

6. Sztuka, literatura, filozofja w sto­
sunku do klasy robotniczej.

Owe sześć kursów projektowanych 
na początek będą niejako ogniskami ba­
dań metodycznych. Nie będą to przy­
kłady ex-catnedira, ale praca wspólna, 
wymiana zdań pomiędzy nauczycielem 
i uczniem, sprostowywanie wyobrażeń 
błędnych metodą naukową i doświad­
czalną. Każdy kurs bedzie się składał 
z 30 lekcyj. Słuchacze będą się zapo­
znawali z techniką pracy umysłowej, 
z samodzielnem poszukiwaniem mater­
iałów, ze zbieraniem faktów i notowa­
niem spostrzeżeń, nauczą się klasyfiko­
wać je 1 oceniac krytycznie Wykła­
dowcy będa się zbierali periodycznie 
dla ustalania metod pracy oraz wymia­
ny swych spostrzeżeń i zdobytego do­
świadczenia celem skoordynowania 
planu pracy.

Aresztowania
We wtorek została aresztowana na 

ul. Wareckiej w Warszawie tow A, 
Bełzówna; zatrzymanego wspólnie 2 

n‘ą tow, Mitznera, po przesłuchaniu 
zwolniono, tow. Bełzówne natomiast 
zatrzymano do dyspozycji sędz.egc 
śledczego.

Aresztowanie to pozostaje prawdo­
podobnie w związku z Akademją Dui. 
Młodzieży w Warszawie, rozwiązaną m 
niedzielę ubiegła przez p. Skórewiczi- 
przedstawiciela Konrsarjatu Rządu.

Konfiskata 
„Wyzwolenia*

Numer „Wyzwolenia" z daią 9 b. m, 
został skonfiskowany.

***
Fo’ icia zatrzymała pracownika dru­

karni tego pisma, który niósł paczkę 
nume-ów i zabrała go do komisarjatu, 
skąd po pewnym dopiero czasie został 
zwolniony.

Nie sądź 
ojca...

W Sądzie Grodzkiem w Mławie jes' 
dwuch sędziów pp. Kondracki i Bobra 
obaj synowie miejscowych restaurato­
rów. Niedawno zdarzył się fakt który 
poruszył mieszkańców Mławy,

Oto — jeden z owych restauratorów 
miał sprawę kamę —  i sprawę jego są­
dził... . adzony syi»H

Wiadomo, że kodeks postępowani? 
karnego wyraźnie nakazuje, by sędzi 1 

■wyłączył się z urzędu od sączenia ro 
dzonego ojcaS

W omawianej sprawie zapadł wyroi 
skazujący restauratora fcjca) t.a płęt 
zł. grzywny!

Sekretarjat będzie poradnią i łącz­
nikiem pomiędzy słuchaczami a wykła­
dowcami. Czyż trzeba dodawać, że 
sekretarzem musi być człowiek nietyl­
ko wybitnej inteligencji, ale gorąco od­
dany sprawie robotniczej.

Na początek lokal będzie skromry: 
saia wykładowa, sala pracy, bibljoteka 
i sekretariat (u lokalu C. G. T , 211 rue 
Lafayette).

II. Kollegia Pracy (czyli uniwersytet 
korespondencyjny) przeznaczone dia 
tych wszystkich, którzy z kursów In­
stytutu korzystać nie mogą z przyczyn 
czy to natury technicznej, czy też n'e- 
chęci do zaięcia ławki uczniowsk:ej. 
Dla nich wię® bedzie ten wydział koie- 
spondencyjny, który zastąpi kursa do­
kształcające, obejmie on następujące 
przedmioty:

I) język francuski, kurs elementarny. 
2} język francuski, kurs wyższy, 3) ma­
tematyka, 4) historja ekonomiczna, 5) 
geografja ekonomiczna, 6l ruch robotni­
czy, 7) prawodawstwo, 8) sprawy spo­
łeczne i gospodarcze.

Oczywiście metoda korespondencyjna 
•est mniej wydajna, niż osobiste zek- 
nięcie ucznia z nauczycielem t praca 
zbiorowa, niewątpliwie iedn&k może 
dać poważne rezultaty, jak tego mamy 
dowód w Anglii, tembardziei że techni­
czna strona tego systemu poczyniła w 
ciągu ostatnich lat 20-tu znaczne do­
stępu powstały nawet przedsiębiorstwa 
handlowe dobrze sie opłacaiące.

Opłata wynosić będzie 10 fr. od kur­
su. wszystkie koszta pokrywać będz c 
Konfederacja Pracy. Wyróżnione pra- 
oe słuchaczy będa drukowane w ,,Pu- 
blications de ,,1‘Institut Super er ou- 
viier', które będzie bezcennem źródłem 
dila działaczy robotników.
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Zwiastuny „pomyślności *
Pisma sanacyjne kaja ciągle o ukazujących się 

oznakach zbFzania się pomyślnej koniunktury. 
Jedne przepowiadają ją  na przyszły rok, inne 
widzą ją już bliżej. — Te ostatnie otrzymały 
obecnie, jak twierdzą, potwierdzenie swych prze- 
w idywań w ogłoszonym świeżo nilansie deka 
dowym w Banku Polskim. Chodzi mianowicie o 
powiększenie się zapasu złota Banżu o 6’8 m iljo- 
nów zł., co wedle tych pism iest wyłącznie w y­
nikiem podaży wewnętrznej, t. j. ludzie przestali 
uprawiać teraury zację i zanoszą swe złote ruble 
itd. do Banku Polskiego. Ma to hyc dowodem, 
że ludzie „wietrzą" zmliżającą się poprawę i nie 
widzą już potrzeby przechowywania swych osz­
czędności w „pończochach".

Gdyby fakt, że w ciągu dziesięciu dni ludzie — 
dajmy na to — sprzedali Bankowi za b‘8 m iljo- 
uów złota, chcieć uważać za objaw czy zwiastun 
popiawy stosunków gospodarczych, moiżnaby za­
pytać tak często używanem obecnie zapytaniem: 
dlaczego jest tak źle, jeżeli jest tak dobrze1? Trze­
ba być porządnie naiwnym albo zakłamanym, 
ażeby w sprzedaży kilku miljonow złota w idzieć 
nawrót do zaufania, które szczególnie u nas jest 
pierwszym waiunkłem przywrócenia lepszych 
stosunków. Dlaczego ci entuzjaści nie zwracają 
uwag na tą, że tysiące zubożałych rodzin, że nie 
mający z czego żyć urzędnicy^ i emeryci, wyzby­
wają się ostatnich posiadanych wartości w zlo­
cie, aby opędzić poti zęby na życie? Nie zecncą oni 
przecież twierdzić, że ta odrob.na złota pochodzi 
od wielkich kapitalistów i spekulantów, którzy

W  pamiętnikach swoich („Blaski i nędze zwy- 
cięsl wa“ )  pisze Clemenceau, że raz w rozmowie 
z Lloydem Georgem zapytał go, czy Anglja po 
wojnie znowu stanie się nieprzyjaciółką Firancji. 
Na to Lloyd George odpowiedział: Naturalnie, to 
jest przecież nasza tradycyjna polityka.

Tradycyjną polityką Anglji jest wygrywanie 
jednego państwa przeciw drugiemu, aby nie do­
puścić ao takiego wzmocnienia się jednego, żeby 
stało się decydującem na kontynencie Europy. 
Z tej polityki wynikł w ciągu ostatnich 300 lat 
cały szereg wojen, prowadzonych przez Angiję w 
celu złamania hegemonii iednego państwa. Po ko­
lei złamała w ten sposób Hiszpanję, Holandję, 
Francję i Bosję, a udzi a) jej w wojnie światowej 
miał na celu złamanie przewagi Niemiec. To się 
udało, ale miejsce Niemiec na kontynencie zaję­
ła Francja, która razem ze swymi sojusznikami 
dominuje w Europie. Tu przychodzi znów czas 
na wznowienie tradycji angielskiej i stąd powsta­
ła owa misterna gra dyplomatyczna, która na 
widowni i za kulisami rozgrywa się aż do ostat­
niego słowa: pokój czy wojna.

Po wojnie światowej największą troską Fran­
cji było uzyskanie gwarancj' bezpieczeństwa, gdyż 
mimo klęski Niemiec i traktatu wersalskiego uwa 
żała rewanż niemiecki aa. nieunikniony. Gwaran­
cje te Francja uzyskała przez zawarcie sojuszu 
obronnego z Ameryką i Anglją. Tymczasem so­
jusz ten prysł, gdyż pai lament amerykański od­
mówi! mu ratyiikacji, wmbec czego i Anglja czu­
lą się ud mego zwolniona. Francja musiała się 
rozglądnąć za innemi śroikami bezpieczeństwa, 
a temi środkami stały się własne nadmierne zbro 
jenia i cały system sojuszów. Ale i to nie w y­
starczało, gdyż Niemcy, mimo rozbrojenia, sta­
wały się coraz butniejsze, aż do osiągnięcia zu­
pełnego równouprawnienia, które wT konsekwen­
cji doprowadziło do przedterminowego zniesie­
nia okupacji Nadrenji i do podniesienia żądania 
o równouprawnienie w zbrojeniach.

Tu zaczyna się akcja angielska, Jak wiadomo, 
rząd angielski na memorandum niemieckie, żą­
dające albo piawa do zbrojenia albo ogolnego 
rozbrojenia, odpowiedział w formie pedagogii /- 
nej odmownie. Ale ta odmowa była tego rodzaju, 
że wznudziła we Francj, zaniepokojenie, na km- 
re za najlepsze 'ekarstwo uznano w Paryżu zbli­
żenie się czy kokietowanie z Japonją, znaną kon-

rentką Anglji na Dalek-in Wschodzie. W  grę 
jjń została też wciągnięte Ameryka, wobec której 
Francja ma jeszcze silniejszy na ■ yrn punkcie 
sposob presji, ileże sprawa j apońsko-chińska jest 
dla Ameryki tak dalece żywotna, że całkiem po­
ważnie mówri się o niodalekiem starciu.

W  tej grze. bierze też udział Mussolini w na 
dziei, że i dla niego coś spadnie. Mussolini był 
pierwszym,- który ogłosił publicznie potrzebę re- 
vsizji traktatów i jedyny bez zastrzeżeń uznał 
słuszność zbrojeniowych żądań niemieckich. Nie 
jest wcale uewnem, czy Mussolini chciałby na­
prawdę widzieć Niemcy uzbrojone, ale pewnem 
jest, że ma on różne pretensje do Francji, a naj-

nagle nabrali takiego zaufania do złotego, że de­
monstrują je przez oddawanie choćby drobnej 
części nagromadzonego złota za banknoty Banku 
Polskiego.

Powiada p. Matuszewski w swej polemice z 
prof. Krzyżanowskim, że utrzymanie stałej wa­
luty, obchodzenie się bez reglementacji waluto­
wej itd., jest naszą dumą i dlatego powinniśmy 
te podwaliny dumy utrzjmać za wszelką cenę. 
Gzy to jest istot n> powód, dla którego sanacja 
odżegnywa się od dewaluacji jednych a inflac i 
drugich? Nie jest to raczej uzasadniona uhawa, 
że z wejściem na jedną czy drugą drogę musi 
nasiąyoić załamanie się całego systemu, który na­
prawdę nie ma żadnych innych tytułów do chwa­
ły poza rzekomo swą zasługą utrzymania stałej 
waluty. Gzy jest Oxia napewno slałą i na dalszą 
metę? Gzy wzrost deficytu z jeanej, odpływ wa­
lut z drugiej, całe położenie gospodar cze w ogóle 
nie zachwieją tym funda men lem, jedynym, na 
którym sanacja opiera swe .powołanie do wyłącz­
nych rządów?

Niechby ci wszyscy, którzy przy swych biur­
kach widzą „srebrne opaski" na cimrurnem nie­
bie naszej niedoli gospodarczej, zapytali człowie­
ka z ulicy, co myśli o tych widokach i przepo­
wiedniach, a otrzymaliby taką odpowiedź, że na­
wet najhojniejsze nagrody nie skłonią ich do w i­
dzenia samym i wmawiania w innych rzeczy i 
widoków nie istniejących, choćby chcieli dedu- 
kować je z marnych miljonów złota, — o które 
wzrósł skarbiec Banku Polskiego.

lepszym środkiem na ich zrealizowanie jest w y­
grywanie Niemiec przeciw Francji, by w drodze 
tego szantażu uzyskać od Francji to, czegc groźbą 
czy siłą nigdy nieuzy skałby.

Jak wśdzhny, gia  zakrojona jest na wielką 
skalę; szachów nica ob< jmuje Europę. Azję i A- 
merykę, figurami zaś są narody, któremu dyplo­
maci przesuwają jak żywym inwentarzem, Story 
w razie potrzeby prowadzi się także na rzeż. Naj 
i uchliwszym w tej grze partnerem jest Anglja, 
która — co także należy do jej tradycji — tylko 
w ostateczności decyduje się na wojnę, gdy wszy­
stkie środki pokojowe po jej myśli załatwiane 
zawodzą, A w Anglji na czele rządu stoi MacDo- 
nałd, który jest wielkim amatorem konferencyj. 
To też i obecnie proponuje taką konferencję, o- 
graniczając jej rozmiary ściśle do czterech za- 
nteresowdanych pańslw: Anglji, Francji, Włoch 

i Stanów Zjednoczonych — a więc nawrót do 
en tenty z ostatniej fazy wojny światowej. W  Pa­
ryżu r -e akceptują jednak, jak dotychczas, lego 
pomysłu z tym argumentem, że o ile chodzi o 
rozbrojenie Niemiec, — to nie można pominąć 
państw z Niemcami sąsiadujących, o których za­
interesowaniu w dozbrojeniu sąsiada nie trzeba 
osobno mówić;

Jak na razie, przesunięcie gry z gabinetów dy­
plomatycznych na publiczne forum konferencji 
dotychczas nie udało się. Anglja jednak nie po­
puszcza i — jak wczoraj telegramy donioslj — 
John Simon naumyślnie w drodze \  Genewy do 
Londy nu zatrzymał się w Paryżu, aby przekonać 
Herriota o celowości odbycia konferencji. Zoba- 
ozymy, jak gra potoczy się dalej i kto zapłaci jej 
kosz la.

H Dcki-klócki
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INTERW ENCJA

Pew ien  ambasador interweniował u fram.- 
cuistoiegio premoera Herniola w sprawie dzien­
nika „P o p iia ire “ , kitóry wypisał o kimś nie­
przyjemne rzeczy.

—  Rząd francuski nie m oże w p ływ ać na 
prasę odparł p. Herriot. —  W e  Francji jeist 
wolność prasy.

—  Czyiby jednak me mógł prefelkt 'poisłae 
komisji sanitarnej do drukarni ,Popu'laiire‘a “ ? 
—  zapytał ambasador.

—  Ow szem  —  brzmiała odpowiedź —  bę­
dzie to m ożliwe, ałe dopiero wtedy, gdiy Fran­
cja kształcić będzie swoich urzędników w  w a­
szym kraju.
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W  sprawie zniżenia cen wyrobów tytoniowych.
Z Dyrekcji Polsk iego Monopolu Tyton iowego, do 

której zw róciliśm y się o wyjaśnienia w sprawie zni­
żenia cen do wiiad ujemy się, że przy w yborze gatun­
ków  kierowano się przedewiszystkiem zasadą obniże­
nia cen, względnie dania taniego papierosa najbardziej 
niezamożnym sferom społeczeństwa. W  tym celu wpru 
wadzono now y papieros pod nazwą „cienki" po 
grosza za sztukę. Jest to papieros, wyrabiany w y łącz­
nie z .poilskich liści tytoniowych : jest bezustmkowy. 
Jest to najtańszy dziś papieros w Europie. Dla p rzy­
kładu wystarczy wskazać, że najtańszy .papieros w 
Niemczech t. zw . „pap.eros dla bezrobotnych kosztuje 
około 4 grosze, we Francji 3 grosze. Obniżenie ceny 
„płaskich" o y* grosza na sztuce wydaje się pozornie 
nieznaczną zniżką zw ażyć  jednak należy, że sprze­
daje się go  (w  uto. roku) ponad 700.000.000 sztuk rocz­
nie.

■Machorka stanowi 65% catego spożycia ilości ty­
toniu, czyli że obniżenie ceny ^przednie1 m achorki1 o  
1 4 2 % , a zw yk łe j o  16-5% też stanowi poważne re­
dukcję w p ływ ów

Ceny innych gatunków nie oa fy  &ę zn iżyć ze w zg lę­
dów kalkulacyjnych. Przyteir. sprzedaż niektórych 
z  nich, jak „arom.atica" (3 grosze sztuik?) stalf podnosi 
się, a nie spada (w  uh. roku sprzedano około 1.40G.UOO 
sztuk), co wskazywałoby na pokupność : dostateczna 
taniość papierosa.

Niezależnie od wprawaazoneg zniżki P M T  stale u- 
repsza gatunki swoich w yrobów , co również zw iększa 
spożycie niektórych gatunków.

Dia przykładu wreszcie wskazać należy że na sa- 
mtu „m achtrce" wskutek ziużłr w p ływ y  zmniejszą się 
o 22.OCJ.COO zł. rocznie, biorąc za podstawę ubiegły rok. 
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Nowe banknoty
iOO-ZŁOTOWE I 50-ZLOTOWE *

Polska wytwórnia papierów wartościowych 
rozpoczęła w  bieżącym tygodniu druk nowego 
typu banknotów 100-złolowych. Będą one miały 
format znacznie mniejszy od obecnego i wyglą­
dem będą zbliżone dc 20-złotówek nowej emisji, 
a w obiegu ukażą się w drugiej połowie listopa­
da. W  roku przyszłym Bank Polski zamierza 
również zmienić typ banknotów 50-złotowych, 
aby je również przystosować wyglądem do nowej 
serji pieniędzy.

l  kra>a i ze świata
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W  SPRAW IE LICYTACJ) MAJĄTKÓW  MIEJ 
SK1CH. Wobec zwiększającej się w czasach o- 
statnich liczby licylacyj rozmaitych miast za 
długi, rząd pracuje nad dekretem, w którym ma­
ją być wydane szczegółowe przepisy, orzekające 
jakie przedmioty majątków miejskich można zaj 
mować i sprzedawać w licytacji.

RESTAURATORZY PRZECIWrKO KARTELO­
W I PIWNEMU. Ogóino-polski Związek restau­
ratorów wystąpu do rządu z memorjalem pro­
testującym przeciwko utworzeniu kartelu p iw ­
nego. Memorjal wykazuje, że wielkie browary 
mają już i lak ogromne zyski a kartel przyczyni 
się jeszcze bardziej dc podrożenia piwa.

NOWrE ZAM ÓW IENIA SOWIECKIE w Pol­
sce otrzymały gwarancję państwową w wysoko­
ści 5 miJjonów złotych z funduszu gwarancyjne­
go kredytów eksportowych.

OSZCZĘDNOŚĆ OŚW IETLENIOW E. Ze wzgię 
du na oszczędność oświetlenia istnieje w łonie 
rządu projekt, aby letni czas urzędowania pozo 
stawić w urzędach państwowych również i na 
czas zimowy. Daiej, że urzędowanie rozpoczyna­
łoby się nie o godzinie 8 i pół, jak w latach ubie­
głych, ale o godzinie 8, a kończyło już o 3.

15.000 ZŁOTYCH ŁUPEM KASIa RZY. W  War 
szawie w lokalu Izby skarbowej odkryto w ła­
manie się do kasy ogniotrwałej samopomocy u- 
rzędników skarbowych. Łupem kasiarzy (który­
mi musieli być pierwszorzędni fachowcy, nie po­
zostawili bowiem żadnych śladów, a kasę po roz­
pruciu dokładnie zm yli) padło 15 tysięcy złotych.

KATASTROFA LOTNICZA W  POZNANIU. — 
W  niedzielę na lotnisku cywdinem w Łowicy od­
była się wielka impreza lotnicza, zorganizowana 
staraniem Aeroklubu poznańskiego i  5 pułku lot­
niczego. Impreza zgromadziła kilkanaście tysię­
cy widzów. PubFczność. z zainteresowaniem śle­
dziła przebieg pokazów, które były objaśniane 
przez speakera radiowego. — Pokazy przerwane 
zostały >na pewien czas z powodu tragicznego w y ­
padku samolotowego. Mianowicie, w chwili star­
tu samolot typu „PW S “ , pilotowany przez poru- 
cznika-pilota Nikonowa, straci! na wysokości kil 
kudziesiętiu metrów na szybkości, wskutek cze­
go utracił równowagę i runął na ziemię. Maszyna 
rozbiła się na drzazgi, pilot Nikonow doznał zła­
mania obu nóg, wstrząsu nmzgu i ran ciętych.

Gra dyplomatyczna o pokój czy wojnę
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TRZY W YPA D K I CHOROBY HEINE—'MEDI- 
NA. W  województwie lwowskiem oprócz wypad­
ków szerzące' s>ę szkarłatny i tyiusu, zanoto­
wano trzy wypadki choroby heine- medina, a to 
dwa wypadki w Medyce, zaś jeden w Jaworowie, 
Dz;eci dotknięte paialiżem pozostają w leczeniu 
aż do zabiegów chirurgicznych.

NAPAD NA POSŁA M A IŁ Z A K a . W  niedzie­
lę 2 bm. pod wieczór w Zdołbunowie na ul. P ił­
sudskiego, niedaleko dworca, na posła Michała 
Matczaka napadło 2 mężczyzn, kńrzy pobili go 
ciężko do krwi. Napad miał charakter politycz­
ny-

B YŁY  K A T  MACIEJEW SKI ZŁO ŻYŁ SKAR­
GĘ NA RĘCE MIN1S1RA. Wydalony ze swego 
stanówiska wykonawcy wyroków śmierci, kat 
Jan Maciejewski założył protest przeciwrko decy­
zji wdadz. Przedewszystkiem Maciejewski złożył 
obszerną ska,gę na ręce ministra sprawiedliwo­
ści. W  skardze swej wywodzi, że wykonał 100 e- 
gzekucyj i wszystkie bez zarzutu. Na poparcie 
tego twierdzenia przedkłada odpisy poświadczeń 
obecnych z urzędu przy egzekucjach prokurato­
rów, którzy w raportach o przebiegu egzekucji 
zawsze stwierdzają, że wykonana została przez 
Maciejewskiego z całą poprawnością. Maciejew­
ski stwierdza, że padł ofiarą intrygi współzawo­
dników i w pierwszym rzedzie oskarża o nielo­
jalność swego dawnego pomocnika Brauna. Po­
za tem Maciejewski założył skargę do Trybunału 
Administracyjnego, w której domaga się przy­
znania emerytury, o ile me będzie z powrotem 
przyjęły do pracy. — Maciejewski przed dwoma 
dniami zjawił się w .gmachu Sejmu, chcąc złożyć 
memorjał osobiście we wszystkich klubach, woź­
ny jednak nie wpuścił Maciejewskiego do gma- 
cnu. Memorjał zawierał energiczny protest prze­
ciwko decyzji władz Maciejewski rozwija nie­
zwykle energiczna akcję w kierunku przy wróce­
nia go na utracone stanowisko.

BEZROBOTNY ZN ALA ZŁ -1000 ZŁOTYCH I 
CDDAŁ JE tV POLICJI. W e wtorek w południe 
przy alei Marcinkowskiego w Poznaniu, Józef 
Tomański znalazł na ziemi 4000 złotych gotów­
ki. W  ciągu pięciu minut pieniądze te zdepono­
wane były w komandzie policji, które j dochodwe - 
nia wykazały, że pieniątdzt te zgubił posłaniec 
jednej z firm  zbożowych. Dodać należy, że p. 
Tomański jest z zawodu flecistą. Przed dwoma 
laty został zredukowany. Przez przeciąg dwóch 
lai przechodził p. T. różne perypelje, jako bezro­
botny ojciec rodziny, obarczony żoną i dziećmL 
Przed kilku tygodniami został p. T. eksmitowany
7 Tri 7 7 k Q Tl I

PROF. HERDACZEWSKI ZAPO W IAD A GŁO. 
DOWKĘ. Senat uniwersytetu Witolda Wielkiego 
w Kownie zatwierdził nową lektorkę języka pol­
skiego przy uniwersytecie postanawiając jedno­
cześnie wystąpić do rządu o przyznanie emery­
tury dotychczasowemu profesorowi literatury 
^clski ;j i języka polskiego, Herbaczcwskiemu. — 
W  odpowiedzi na tę uchwałę profesor Henha - 
ezewski rozesłał do ledakcyj list, w  którym pro­
testuje przeciwko przeniesieniu go na emeryturę, 
stw ,ei dzając, że pensji emerytalnej nie przyjmie, 
ponieważ jest zdalny do pracy i może wykładać 
ia uniwersytecie. Prof. Horbaczewski oświadcza, 
‘ ż na <vzóv Gandhiego rozpocznie głodówkę, je ­
żeli nie będzie dopuszczony do wykładów jęzjka 
i literatury polskiej na uniwersytecie kowień­
skim.

i t n o  num
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JAK „PODCHODZI" SIĘ DO PISM 
OPOZ iCYJNYCH

Warszawa, 5 października (teł. wł.). Dziś skon­
fiskowany Z l a t a ł  „Głos Stolicy" w godzinach po­
południowych. W  godzinacl rannych specjalna 
komisja W nisat jatu rządu przeprowadziła „b a ­
nanie" dri karni bundowskiej „Folkszaitung", w 
której drukuje się polski organ „Bundu". Mimo 
że drukarnii ta funkcjonuje już 13 lat bez żadne­
go zarzutu, dziś komisja uznała ją za' wadliwą 
. zarządziła jej opieczętowanie.

ZAHAM OW ANY SPADEK BEZROBOCIA

Warszawa, 5 października (teł. wł.). Wedle da­
nych państwowych urzędów pośrednictwa pracy 
w dniu 1 bm. było 147166 zarejestrowanych bez­
robotnych, co w porównaniu z poprzednim tygo­
dniem oznacza spadek tylko o 2003. Na Górnym 
Śląsku liczba bezrobotnycn wynosi 70.367,

DALSZA „C ZYSTK A" WŚRÓD NAUCZYCIELI

Warszawa, 5 października (teł. wł.). Dzienniki 
dzisiejsze donoszą, że w najbliższym czasie w 
szeregach nauczycieli należy oczekiwać dalszych 
przeniesień w  stan nieczynny;.

Spór francusko-ang
Z UDZIAŁEM CZY E

Londyn, 5 paźd ziernika. W  sprawie wczoraj­
szej konferencji angielskiego ministra spraw za­
granicznych sir Johna Simona z premjerem fran­
cuskim Herriolem niema dotąd żadnych bliższych 
informacyj Minister Simon o dmówil udzielenia 
■akachkołwiek inforniacyj, Herriot zaś ograniczył 
się jedynie do oświadczenia, że wszystko poszło 
baruzo diobaze. Natomiast korespondent paryski 
dziennika konserwatywnego „Mornirg Post" 
twierdzi, że w toku rozmowy sir John Simon 
zaproponował Herriotowi, aby na planowana 
konferencję londyńską, w której miałyby być re­
prezentowane rządy Anglji, Francji, Stanów Z je­
dnoczonych, Włoch i Niemiec, zaproszono rów- 
nież Belgję i Polskę. Propozycja zaproszenia Pol­
ski i Belgji zmierzaia do łatwiejszego skłonienia 
Herriota do wyrażenia zgody na zwołanie pro­
jektowanej konferencji, a to z tego względu, po 
nieważ Herriot zaznaczył, że tak ważna kwest ja, 
jak równouprawnienie Niemiec, nie może być 
rozważana bez udziału sojuszników Francji, a 
przedewszystkiem najhardziej zainteresowanych 
sąsiadów niemieckich Korespondent dowiaduje 
się dalej, że na propozycję Herriot nie dał je ­
szcze zdecydowanej odpowiedzi.

Paryż, 5 października. P-asa francuska zajmu­
je się dziś obszernie wczorajszą konferencją pre- 
mjera Herriota z ang;elskim ministrem sp^aw 
zagranicznych sir Johnem Simonem, poddając 
bliższe szczegóły dotyczące treści tej rozmowy. 
Zdaniem dzienników, na pierwszy plan wybijała 
się kwestja projektowanej przez MacDonałda 
konferencji pięciu państw w Londynie w spra­
wie rozbrojenia i równouprawnienia. „Echo de 
Paris" dowTiaduje się, że Herriot obstawał przy 
zaproszeniu na konferencję londyńską Polski i 
Czechosłowacji, otrzymując w lej sprawie pewne 
ustępstwa ze strony sir John Simona. Przy tej 
sposobności dziennik zaznacza, że Herriot pod­
czas ostatniego pobytu w Genewie zacńgną? wo-

ZAPA l KI N IE  POTANIEJĄ, SÓL O PÓŁ 
GROSZA

Warszawą, 5 października (tel. wł ). Agencja 
„Press* z dobrze poinformowanego źródła donosi,
że nie nastąpi obniżka ceny zapałek. Spńka 

dzierżawiąca monopol zapałczany twierdzi, że z 
ceny 10 gr. za pudełko skarb państwa zabiera 
4 gr., detaliści i hurtownicy 2 gr. tak, że spółka 
otrzymuje tylko 4 gr.

Natomiast monopol so’ ny rozważa obecnie mo­
żliwość obniżenia ceny soli bydlęcej o pót gr. 
na kilogramie.

STRAJK W  GAZOW NI W ARSZAW SKIEJ

Warszawa, 5 października (tel. wł.). Wczoraj 
w nocy zerwane zostały rokowania prowadzone 
pod przewodnictwem ministra opieki społecznej 
między magistratem a robotnikami gazowni.
W  wyniku zerwania rokowań robotnicy ogiosdi 
strajk. O 1 w nocy wojsko obsadziło gazownię, 
budynki zaś zostały otoczone przez policję.

CIĄGNIENIE LOTURJI PAŃSTW OW EJ

Warszawą 5 października (tel. wł.). Przy dzi - 
siejszem ciągnieniu po 50tX> zł. wygrały nra 38357, 
66880 i lo0824; po 3000 zł. nra 40646, 88121, 
113820 140376 i 155793.

PRZECIW  REDUKCJI PŁAC W  LIDZE 
NARODÓW

Genewa, 5 października. Rads L igi Narodów 
zajmowała się dz:ś kweslją redukcji plac per­
sonelu generalnego sekretarjatu L ig i Narodów. 
Przeciw planowanej zniżce płac wystąpili: gene­
ralny sekretarz sir Erie Drummond i dyrektor 
Międzynarodowego Biura Pracy Butler, wycho­
dząc z założenia, że redukcja płac może nastąpić 
jedynie za zgodą personelu. Uchwalono stanowi­
sko to przedłożyć do rozstrzygnięcia komisji p-a- 
wniczej,

DEMONSTRACJE BEZROBOTNYCH 
W  LONDYNIE

Londyn, 5 października. W  Londynie doszło 
wczoraj wieczór do burzliwych demonstracyj 
bezrobotnych. Około 10 tysięcy bezrobotnych 
zgromadziło się wokół ratusza, usiłując wtargnąć 
do wnętrza. Policji z trudem tylko udało się na­
pastników powstrzymać i wyprowadzić z ratu­
sza radnych i urzędników miejskich bocznem 
wyjściem. Gdy demonstranci ponownie usiłowali 
wtargnąć do ratusza, zostali rozpędzeni przez po­
licję konną i  pieszą, przyczem kilkanaście osób 
zostało rannych.

elskf o konferencję
Z UDZIAŁU POLSKI?
bec Polski i  państw Małej Entenly pewne zobo­
wiązania, które stoją w sprzeczności z zamiarem 
angielskim zwołania konferencji pięciu państwa 
W ed le. „Malina" Herriot nie udzielił Simonowi 
ostatecznej odpowiedzi, uzależniając decyzję fran 
cuską w sprawie udziału w konferencji od w y­
jaśnienia pewnych sprawa Chodzi mianowicie 
Herrioiowi, czy Londyn uzyskał na to zgodę 
Berlina, dalej pragnie Francja wiedzieć, pod ja- 
kiemi waruukaimi Niemcy miałyby wrócić na 
konferencję rozbrojeniową, a wreszcie czy Niem 
ey w dalszym ciągu podtrzymują warunki, od 
spełnienia których uzależniły swoją współpracę 
na konferencji rozbrojeniowej. Ostateczne stano­
wisko w kwestji konferencji londyńskiej zajmie 
rząd francuski dopiero po porozumieniu rządu 
angielskiego z rządem niemieckim „Journa1" ao- 
wiaduje się, że Herriot postawił jeszcze dwa wa­
runki: aby planowana konferencja odbyła się nie 
w Londynie, lecz w Genewie, oraz aby zaproszo­
no na nią Belgję i Polskę.

Berlin, 5 października. Ambasada angielska w 
Berlinie zawiadorr ila wczoraj wieczór niemiec­
kie ministerstwo spraw zagranicznych o planie 
zwołania do Londynu konferencji pięciu państw 
celem osiągnięcia porozumienia w kwestji roz­
brojenia.

Genewa, 4 października Angielski projekł zwo­
łania do Londynu konferencji pięciu państw w y­
wołał w kołach Ligi Narodów żywe zaintereso­
wanie i jest przedmiotem licznych komentarzy. 
Naogoł projekt ten nie cieszy się sympatją. W y ­
rażany jest pogląd, że w sprawie tak ważnej, jak 
kwestja równouprawnienia Niemiec, mniejsze 
państwa europejskie nie powńny być od udziału 
w konferencji odsunięte. Stychae, że państwa są­
siadujące z Niemcami zamierzają założyć wspól­
ny protesl przeciw zwołaniu projektowanej kon­
ferencji bez ich udziału.

ROKOW ANIA ANGIELSKO-IRL ANDZKIE 
Londyn, 5 października. Rokowania prowadzo­

ne międzj rządem angielskim a premjerem ir­
landzkim de Yalera doprowadziły do porozumie­
nia W  dniu 14 bm. zwołana zostanie ao Londy­
nu wspólna konferencja angielsko-irlandzka, na 
której podjęte zostaną obrady w sprawie anuite- 
tów należących się. Anglji z tytułu dzierżawy 
ziemskiej oraz innych spraw finansowych.

MEMORANDUM JAPOŃSKIE 
Londyn, 5 października. Jak z Tokio donoszą, 

rząd japoński w odpowiedzi na sprawozdanie 
komisji Lyttona zamierza Lidze Narodów prze­
słać memorandum, w któzem, wedle dzienników 
japońskich wskaże, że jedyną drogą wiodącą do 
trwałego pokoju na Dalekim Wschodzie jeist u- 
znanie nowego państwa mandżurskiego. Memo­
randum ma dalej wskazywać na powikłaną sy­
tuację polityczną Chin, jako na jedyne źródro, 
mogące zakłócić pokój na Dalekim Wschodzie, 
dowodząc, że Chiny nie są już państwem jeano- 
lilem

MOWA PRZEDWYBORCZA HOOYERA 
Nowy Jork, 5 października. W  Des Moines w 

stanie Iowa wygłosił prezydeni Hoover wdelką 
mowę przedwyborczą, w  której wskazał na ko­
nieczność przywrócenia stabilizacji stosunkowi 
międzynarodowych, oraz podkreślił doniosłość 
tego zagadnienia dla utrzymań ia i rozsze zenia 
rynków zbytu dla produktów agtarny-ch Amery­
k i Następnie Hoover oświadczył, że ni<; godzi się 
na skreślenie długów wojennvch i j est za tem, 
aby wpływające z tych długów raty roczne obra­
cane były na rozszerzanie zagranicznych rynków 
zbytu dla produktów rolnych Stanów Zjednoczo­
nych. Hoover zaznaczył wreszcie, że nie akcep­
tuje projektu demokratów w sprawie obniżenia 
taryf celnych, gdyż w ten sposób rynek amery­
kański zostałby zalany produktami zagraniczne­
mu Robotnicy amerykańscy zostaliby bez pracy, 
a farmerzy straciliby możność zbytu swych pro­
duktów. "Wprost przeciwnie jest on za rozszerze­
niem taryfy celnej, jeśli okaże się potrzeba dal­
szej ochrony amerykańskiej produkcji rolnej.

CHAPLIN  ZATRU Ł SIĘ NIEŚW IEŻEM 
MIĘSEM

Nowy Jork, 5 października. Wedle doniesień z 
Hollywood artysta filmowry  Gharlie Chaplin za­
chorował przy objawach zatrucia. Sądzą, że uległ 
on zatruciu nieświeżem mięsem.

ooocxxx^xxxxxxxxxx?cnoooooooocnooooan
TOW ARZYSZE! TOW ARZYSZKI! 

ROZPOWSZECHNIAJCIE S . WO j  DZIENNIKI
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K T O  Z A M Ó W I  M a rę  c b u w t a  w e  f i r m ie

D Y K I T I U  C Z Y K A
LW ÓW , UL. KOSGUSZKI 6

przyczynia się —

1) Do walki z bezrobociem;
2) Do zmniejszenia wywozu polskiej waluty zagranicę!
3) Do zwięKSzenia wpływów podatkowych ;
4) Do podwyżki pensyj urzędniczych i wielkich zarobków;
5) Do uregulowania w ł a s n e g o  b u d ż e t u  pi zez kupno jednej pary 

obuwia, solidnego, ręcznego wyrobu, w  miejsce trzech par fa­
brycznej tandety.

K R O N I K A
TE A TR  W ILLK I

C zw arteż: „Porwan ie Sabine-k".
Piątek: „Porw an ie Sabinek11.
Sobota: „Madame Boitterfly".

TLa TR r o z m a it o ś c i
Czwartek; „Lekarz bezdomny".
Piątek: „Lekarz bezdom ny1'.

COLOSSEUM
Film „Eskaara orłów 1' i rew ja „100 procent śmiechu1'.

— o o o  —
W O D A GORZKA ,p ) amctezka JOzeta“  —  w i  szczupła

— o o o  —
KONTRAKTY LW O W SKIE  dobiegają już koń 

ca, można przeto, nie szkodząc 'mprezie, stwier­
dzić, że się nie udała. Poza obiecującą nazwą z 
całego pizedsięwzięcia właściwie nic nie pozo­
stało. Organizatorzy nie zadali sobie trudu, aby 
imprezę wypełnić treścią. — Tak poza wystawą 
„gastronomiczną", ograniczoną do ustawienia 
kiiKu bufetów i skleconą naprędce wystawą a- 
prowizacji komunalnej, poza staranną wystawą 
ogrodniczą, nic na tych „kon Lraktach nit byto, 
A kiedy zapomniano o urządzeniu kontraktów, 
skrupulatnie pamiętano o pobieraniu dość w y­
sokich wstępów na „wystawę' , czego sicutek był 
len, że wypędzano ludzi z tak chętnie i masowo 
odwiedzanego placu Targów Wschodnich. W iało 
stamtąd pustka i depresją, Nie udał się też zj^zd 
aprowizacji miast. Tych kilkunastu delegatów 
nie można nazwać zjazdem, w takich warunkach 
kumpromituje się nawet najdonioślejsze zagad­
nienia Niepowodzenia nie można zwalić na cięż­
kie czasy, one tylko nakazują tein skrupulatniej­
sze przygotowanie każdego przedsięwzięcia. Tym ­
czasem do kontraktów zabrano się ze zwykłą dziś 
lekkomyślnością. Niczego należycie nie przygc 
Iowa no i ideję raczej skompromitowano, aniżeli 
utorowano jej drogę.

ADWOKAT

D r ,  ^ a r o l  E j n a  u g i e r
przeniósł kancelarję na

ul. K O Ł Ł Ą T A J A  L. 1. II piętro

„Socjalista" z bronią ® roku
Na zgromadzeniu młodzieży robotniczej w dniu 

1 października br. w sali „Pracy'1 we Lwowie, 
delegat starostwa zachowywał się w sposob, zwra 
cający uwagę. W  wielkiem zdenerwowaniu bie­
ga! od swego stołu do przewodniczącego zgro­
madzenia, wykrzykując, że jest „wielkim przy-

W A LN  Y ZJAZD OCIEMNIAŁYCH ŻOŁNIE­
RZY W E LW O W IE . W  niedzielę 23 bm. odbę­
dzie się we Lwowiijj walny zi,azd ociemniałych 
żołnierzy z całej Małopolski j Śląska Cieszyńskie, 
go, który zwołuje małopolski zv.iązek ociemnia­
łego żołnierza „Spójnia'1 we Lwowie.

ARESZTOW ANIE AD W O KATA POD ZARZU 
TEM OSZUSTWA. Wczoraj aresztowano adwo­
kata dr. Maurycego Rosenbauma, pod zarzutem 
oszustwa, na szkodę koncernu „Nafta11. Areszto­
wany miał wspólnie z akcjonarjuszem Rudolfem 
HaVv likiem z Berlina drogą różnych machinacyj 
dążyć do wyrugowania innych akcjonarjuszów. 
W  związku z tą aferą aresztowano bu.chalterkę 
Macierową, przeprowadzono rewizje w hotelu 
lwowskim, gdzie zamieszkał Hawlin i w kance- 
larji aresztowanego.

SAMOBÓJSTWA Anna Raczyńska odebrała 
sobie życie przez zatrucie gazem świetlnym w 
mieszkaniu kochanka swego Rauscha, zaś Olga 
Pudryła wypiła większą ilość spirytusu denatu­
rowanego.

jacielem młudzieży (sic) powołując sie na to, iż 
kiedy on był socjalistą, „wyście w portKach w te­
dy Lyli“ .

„Ja jestem11 — mówił ów osobliwy przedsta 
wiciel wlaazy — „socjalistą z bronią w ręku .

Młodzież mimo to nie dała się sprowokować 
i zachowała się dużo poważniej Oczywiście na 
swój „socjalizm z bronią w ręku" nikogo nie 
wziął.

NIEOSTROŻNY MOTOCYKLISTA Wolfsans 
W olf Leib (ul. Kresowa 9) z Kleparowa, prze­
chodząc wczoraj ulicą Łyczakowską, został potrą­
cony przez motocykl, wskutek czego doznał po­
tłuczeń na całem ciele. Kierowca motocyklowy 
zbiegł, stwierdzono Lylko jego numer rejestracyj­
ny Nr. 91200.

ARESZTOW ANIE KAND YD ATA NOTARJAL 
NEC O. Wczoraj aresztowano zastępcę nośarjusza 
Raslawieckiego — Pirgera, pod zarzutem nadu­
żyć z wekslami. Nie protestował on powierzonych 
do protestu weksli — swych znajomych.

H E R B A T A ,  KAWA i K A K A O
po najniższych cenach

E D M U N D  R IE D L
Lwów, ul. RutowskFegó L. 3

filja ul. G roaecka 74

FABRYCZNY SKŁAD
Ł Ó Ż E K  M E T A L O W Y C H  
i CZIECISiNYCrt
W O Ł K O W Y S K 1

Lw> w w , adkca K o p e r n ik a  5  —  l e l s f o n  9 5 - 9 7 .
p f  Ceny ściśle fabryczne. •%_%

UW AGA I TA PCZA N Y METALOWE W WIELKIM W Y B O L Z E .

JAN BOJER 59

łiio nad m m m
Ciąg dalszy

Mąz umiera. I czy możesz pojąc, co dzieje się 
teraz? Wystarczy mu wyciągnąć rękę po kiólew- 
nę i królestwo, ale teraz on zaczyna się drożyć. 
Tyle lat slużyl, nie mogąc jej dosięgnąć, teraz 
chce, by ona starała się o niego Zaczyna prowa­
dzić szalone życie. Teraz staje się naprawdę Knut- 
senem o<i zabaw. Ach, te sceny, jakie mu ona 
urządza! — Ale pewnego dnia pojawia się inny. 
Czy niebezpieczny? Tak. Gjeri podejmuje walkę, 
ale zapóźno. Na nic się już nie zda. Teraz łaj- 
aaczy się naprawdę, a którejś nocy przewoźnik 
wydobywa go z kanału, ldjotyzm. Na szczęście 
dostaje zapalenia płuc. a potom kończy się wszy­
stko. Wtedy ona przybiega przerażona i nawią­
zuje znowu. Wszystko zostanie zrpomniane. Nie­
ma nikogo tytko om dwoje, oni dwoje. Ale nie­
stety, odzyskał zdrowie. Ach, tak.

— I wtedy odszedłeś? — Matka Elżbieta wciąż 
jeszcze czoka na odpowiedź.

— Przeciez to aobrze rozejrzeć się trochę po 
świecie-

— Czy ten drug’ był o tyle lepszy od ciebie?
— Ach, naturalnie.
— A czy był też ładny?
— Ładny! Ładny mężczyzna zawsze staje się 

głupcem* Nie, ładny nie był, ale zuolny. Zdolny 
i solidny.

— A czy był też dobry?
— Dobry, hm, to tylko takie gadanie. Niejed­

nego to jm  zniszczyło, nietylko mnie. Ale teraz, 
matusiu jeśli chcesz być bardzo kochana, to o nic 
mnie już nń pytaj.

Matka Elżbieta wzdycha i wstaje.
\ on otwiera oczy i widzi szeroki fiord, tak 

iagonsc fale wysyłający do zatoki. W  powiełrzu 
unosi ię zapach łąk, muchy i bąki brzęczą do­
koła. Ale nigdzie ani jednego drzewa w pobliżu,

nigdzie w całem sąsiedztwie. Przed domem rośnie 
krzak agrestu, zasiany tu kiedyś przez wialr, ale 
taki zarośnięty chwastami, że niemal się dusi. — 
Mutusiu — odzywa się Gjert, zanim skręciła 
u węgła domu — gdy trochę nabiorę sił, chciał­
bym przesadzić ten krzak agrestu, czy wolno mi 
to zrobić, jak sądzisz?

Musiała się zaśmiać. Czy mu wolno?
Teraz wciąż przychodziły do Fiata rozmaite 

kobiety w tej czy innej sprawie, a Marjanna- 
Kulaska ustawicznie była w drodze. Ta historja 
z Gjertem wprawiła wszystkieh w stan podnie­
cenia, a przez jakiś czas zdawało się, jakoby dra­
pieżne ptaki latały od domu do domu, Tak to 
jest, gdy Pan Bóg chce stawić przed oczy przy­
kład odstraszający, prawiła Marjanna-Kulaska. 
Nikt chyba jeszcze nie zapomniał, jak to swego 
czasu rżnął pana, kiedy w jedwabiach i aksami­
tach przyjechał z miasta. A  teraz siedzi tu i nie 
ma nawet całej koszuli. Ale Marjanna-Kulaska 
musiało doczekać się tego, że inne pogłoski za­
częły budzić większe zainteresowanie, a zdarzyło 
jej się to po raz pierwszy. Bo i nacóż się zdało, 
że bijąc się w piersi rozpowiadała teraz, że Gjert 
był w Ameryce w zakładzie warjatów, gdy kto 
inny puścił już w kurs wiadomość, że w Anglji 
siedział w areszcie za kradzież? Następnym ra­
zem zdobyła się na większy rozmach, bo dowie­
działa się, że jest tiędowaty, ale znów ją prze­
ścignęła Metta Strand, która słyszała coś znacz­
nie gorszego! Jest wogóle całkiem zniszczony 
przez francuską chorobę i cztery razy dziennie 
mirsi pić herbatę. Ludzie otrząsali się, słuchając 
tych wieści. Było poprostu niesamowicie patrzeć 
bodaj w  kierunku Fiata. Jak gdyby już zdaleka 
płynęły stamtąd okropne wyziewy.

A le pewnego dnia pogłoski umilkły, i nagle 
wrntr zawiał z innej stromy. Kto zdoła wyjaśnić, 
jak dokonuje się coś takiego? Pewnej niedzieli 
dzieci ze Skarel uzbierały tyle borówek, że jedna 
z dziewczynek zaniosła pełną misę do Fiata. A coś 
tak;ego roznosi się szybko, wiec nazajutrz Losse 
Trón spieszy z konew eczką śmietany, słyszała,

że we Fiata tak teraz skąpo z mlekiem. Następ­
nie Lina Oppistu przynosi pół tuzina jaj, a w so­
botę wieczór Berntyna Aasan ukazuje się znów 
z paru kroplami, właśnie dziś pieklą, a niewia­
domo, czy Gjcrtowi tak bardzo smakuje wikt do­
mowy. Gdy kto ze wsi spotka teraz kogoś z Fiata, 
przystaje odrazu i dowiaduje się o zdrowie go­
ścia z miasta, a przed rozstaniem mówi: pozdro­
wienie dla Gjer ta. I teraz przypominają sobie 
wszyscy, jaki to był swego czasu uprzejmy. Prze- 
dewszystkiem dla swej matki — ale także dla 
wszystkich innych! Tedy Mai janna-Kulaska 
znów musi ruszyć w drogę, bo równie chętnie 
roznosi przecie dobre wiadomości jak złe, jeśli 
tylko może rozruszać trochę tych wszystkich lu­
dzi.

A  właśnie teraz przybył też do tej okolicy emi- 
sarjosz, Pawef Gerhard Sand i wstrząsnął wszy­
stko do głębi.

XX
Jakoby burza z grzmotami i piorunami prze­

ciągała od doliny w górach aż po wybrzeże. Lu­
dzie przebiegali całe mile, by słuchać kazam po­
uczających, jeszcze nigdy nie słyszano takiego 
mówcy. Nie było domu dość obszernego, zebra­
nia musiały się odbywać poć gołem niebem, na 

‘ szczęście było przecie lato. Długie procesje cią­
gnęły za kaznodzieją, śpiewając. Wielu porzuciło 
pracę, bo kto może wiedzieć, czy już jutro nie bę­
dzie zimnym trupem? Goc.óna Pana jesf bliska, 
Mężczyźni i kobiety, chłopcy i dziewczęta siali się 
braćmi i siostrami, przyłączali się do pochodu 
i śpiewali. Dziś czas laski, jutro może być zo- 
późno. Ale dalej na wybrzeżu, w Klungervika, 
młoda dziewczyna już od pięciu dni leży Dezsen- 
nie i płacze w głos, gdyż uświadomiła sobie, że 
zgrzeszyła przeciw Duchowi świętemu. Gdybyż 
emisarjusz zechciał przyjechać do niej i wesprzeć 
ją w walce, ale wszywają go przecie z wszystkich 
stron. I pewnego ranka dwaj fćj bracia musieli 
ją przyprowadzić na parowiec i odwieźć do szp - 
tala.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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SUKNA
w

KOCIna ubrania męskie, wizytowe, 
sportowe, turystyczne, palta, 
raglany, płaszczu i futra; nu “
kostjumy i płaszcze damskie; D K I
na mundurki studenckie itp.

na łóżka, turystyczne, 
i na konie

dla służby poleca po 'enach bardzo umlahrowmjcti

FABRYCZNY SKŁAD SUKNA

powozow* i auto­
mobilowe D i r n Y  LU0WJK KALSLCI

•  i i i  L W  J) w  —  a n r a n S I U ł O O  1 .

NIESZCZĘŚLIWEMU W YPA D K O W I uległ Fr.
Kiczata, który manipulując kuto prądu elektrycz­
nego, doznał poiażenia.

ZA PRZEBICIE NOŻEM Żukowa Teodora a- 
resztowano Durhaka Stanisława, mieszkańca do­
mu przy ul. Buczkowskiego 11 a.

OSZUSTWA PRZY W AŻENIU  WĘGLA. Weis 
beng Wolf, kontroler komitetu ważenia opału na 
dworcu głównym, doniósł, że Franciszek Górny, 
właściciel składu przy ul. Na Bajdach 20, do­
starczył Romanowi Krupińskiemu (Murawska 23) 
furę węgla, przyczem zmień ił bloczek wagowy, 
wskutek czego Krupiński poniósł szkodę przez 
różnicę na wadze 190 kg. Tenże kontroler doniósł, 
że firma „Węglokoks" (Syksluska 8), dostarczyła 
prof. Grabskiemu Stanisławowi (W ólka Panoń­
ska 51) trzy fury węgla, pizyuzem firma podała 
farszywą wagę wozu, wskutek czego Grabski po­
niósł szkodę przez różnicę na wadze 390 kg. — 
Wreszcie ten sam kontroler doniósł, że Eck W olf, 
właściciel składu opału przy ul, Jagiellońskiej 15 
i Halpern Markus, właściciel składu opałowego 
przy ul. Kopernika 26, dokonują oszustwa przy 
ważeniu opalu.

KR ADZ1EŻE. Do sklepu tytoniowego przy uL 
Akademickiej włamali się ubiegłej nocy jacyś 
sprawcy, skąd zabrali w. ększą ilość tytoniowych 
wyrobów. Na kradzieży kieszonkowej w sali kina 
„Apollo" przytrzymano Hersza Landaua i  Toma­
szewskiego Bronisława. Za włamanie do restau­
racji przy ul. Czarneckiego (ul. Podwale 9) are­
sztowano Burnego Jana. Za kradzież nakrjcia w 
restauracji hotelu „Geoiga"', aresztowano Juljana 
Chmurę, a za kradzież roweru Mieczysława Mu- 
czyńskiego.

■■w — mmmmmmmmm— imm̂ >

KOM UNIKATY 
ROMJTE r  r P S  DZIELNICY ZIELO NA— ŁY C Z A K Ó W

tZielona 7). W e  czw artek 6 btr. o godzinie ó wieczorem  
dzieinicowe zebranie partyjne. Na porządku dziennym: 
wybór mężów zaufania i wykład „Niem cy na przeło­
m ie" (z  obrazami świetlnemi).

ZW IĄ ZE K  NIEZALEŻNEJ AKADEM ICKIEJ MŁODZ. 
SO CJALISTYCZNEJ odbędzie zgromadzenie w sobotę 
o  godzinie IS'30 w  lokalu „Dziennika Ludow ego" dl. 
SykstiusKa 21, II piętro.

RADJO LW OW SKIE  
Czwartek 6 października

11.50: Komunikat m eteorologiczny. —  11.58: Sygnał 
zasu. 12.10: Przegląd prasy. 12.20: Gramofon 12.30: 

Komunikat meteorologiczny. 12,35: Koncert szkolny z 
F'Lharmon.ji_ wa. ozawakietj. ló.Ou: „Szlakiem  p,e!g-zyma 
Dobromilskieg i . 16.15: LeJecja francuskiego z W arsza­
w y  (kurs średni). 16.30: Grrmofon. 16.40: „Idea pań- 
..wa polsk egc za P iastów 1*. 17.00: Gramoion. ls.00: 

Koncert z  W arszaw y, 18.35: Recital skrzj „cow y . 18.55: 
P rzegląd kukuralny. 19.'.0: Rozmaitości. 19.25: Gramo­
fon. 19.30: Kwadrans literacki. 19.45: D z;ennik radio­
wy. 20.00: M uzyka z  W arszaw y. W  przerw ie: W iado- 
nośc: śp >rt„we dodatek do dziennika radiowego. —  
'1.30. Sluchowuoko. 22J5: A rje Koloraturowe. 22.30: 
Muzyka taneczna 22.55: Komunikaty. 2300: Muzyka ta­
neczna.

Płatek 7 października 
11.50: Ki miunikał m eteorologiczny. —  11.58: Sygnał 

czasu. 12.10: Przegląd prasy. 12.20: Gramofon. U  10. 
Komunikat m eteorologiczny. —  12.45. Gramofon U3iW. 
•'kwitka morska i k o !onjalna. 13.50: Kącik LOiPP, —  
16.00: .Wśród książek". 16.10: Gramofon. 16.15: Lekcja 
angielskiego 5 W arszaw y. 16.40: „N o w y  kodeks ■ 
ay_‘. 17.00: Koncert popriarny z  Łodzi. 18.00: Koncert
solwtów. 19.00: „Sy lw etk  z  dawnego Bizancjum". __
19.15: Rozmaitości i gramofon. 19.30: „Sąd nad pol­
skim filmem**. 19Ab: Dziennik radiowy. 20.00: Poga­
danka n uzyczna. 20.15: Koncert symfoniczny z  W a r­
szawy. 22.40: Wiadomości sportowe. 22.45: D od , uok 
do dziennka radiowego. 22.50: Gramofon. 22.55. Ko- 
mun:katy. 23.00: Miuzyka taneczna.

REPERTUAR KIN LW OW SKICH
„Księżna oraz lot por. Żwirki.

A T L A N T IC : „Sierżant X  .
C ASINO : „Tom m y B oy".

HłMI R A : ,Dr. Jekyll i mr. Hyde**.
G R A ŻYN A : „X ,ątw a rodu mandarynów**. 
KOPERNIK : „C złow iek , którego zab.tem**.
L e >A : ,D roga  odbrzymów".
M AR YS IE Ń K A: „C złow iek , którego zabiłem'* 
M IRAŻ : „W olne dusze‘‘ .
O A Z A : „W y rok  m orza".
P A N : .Kobieta : szpieg1*.
P A S A Ż : „Pieśń trubadura*'
P A Ł A C E . „Zw ycięzca*1.
PR O M IE Ń : ,Na zachodzie bez zmian1*.
RAJ: „Rewolucjonistka".
S T Y IO W Y : „Książę Oraoula".
SW ',7 : „Rewolucjonistka".
U C IECH A: .„Macisty król cyrku".

1 „Zdradliwe strzały*1

t I E A T D U
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Teatr Rozmaitości: „LEK ARZ BEZDOMNY",
komedja w 3 aktach A. Słonimskiego.

Sztuka z demonstrowaną „ad oculos" tenden - 
cją  ̂ tj. łopatą wpychane do głowy, aby ją mógł 
przejąć najprzeciętniejszy prostaczek. Tendencja 
w gruncie rzeczy bardzo sympatyczna: satyra na 
najaktualniejsze obecnie przejawy w zbiorowej 
psyche społeczeństw odsłaniająca odwrotną stro­
nę tromladrackiego szowinizmu narodowościowe­
go o cechach zoologicznych oraz beztreściwej 
frazeologji najskrajniejszego rzekomo — rady­
kalizmu społecznego. Reprezentanci tych dwóch 
„idej" (Stefan i Jerzy), mamę 'figurki bez cha 
rakteru i zasad, których pustkę wewnętrzną w y­
pełniają pakuły papierowych maksym, rozlatu­
jących się jak śmiecie z chwilą, gdy trzeba za­
stosować je w praktyce życiowej. Typy, niestety, 
istotne, w pojedynkę głupie i śmieszne, ale w 
masie szkodliwe, a nieraz złowrogie, kiedy głu­
pota złączy się z ni ‘oŁUczalnościa popędow.

W  komedji Słonimskiego postacie tych dwóch 
„społeczników" występują plastycznie i barwnie 
w całej swej 'icłiocie — cóż, kiedy bez w yazu , 
mdło, rysują się osoby, mające przedstawiać — 
nie ideał — ale żarowy, trzeźwy umiar poglądów7 
życiowych (prof. Werner i narzeczona jego sy­
na). Naciągnięto trochę hiistorję ze starą, zidjo- 
ciałą Y\ iktą, za staromodna postać szczwanego 
lokaja Florka, bardzo dobre komedjowo typki, 
kreowane przez pp. Berskiego, Mich u łowi cza i 
ChodecL iego. DjaJog wartki i akcja żywa — od 
I I  dopiero aktu. Aktualność sztuki i publicystycz­
ne zacięcie, jakie się w niej przejawia, budziło 
wielkie zainteresowanie na widowni — artc-stycz- 
nie nie stoi ona jednak na wyżynie „Murzyna 
warszawskiego".

Mocno, z tupetem trzymali się pp. Krasnowiec- 
ki i Krzemieński (śmieszni „chorążowie" dwócft 
wrogich obozów); p. Strachocki ofiarnie — o ile 
się dało — wydobywał miła godność z apatyjni- 
ka; pysznie opracowane kreacje pp. Wierzejskiej, 
Berskiego, Ghodeckiego, solidnie pp. Michułowi- 
cza i Kordowskiego. P. Bonackiej z niewdzięcz­
nej roli nie dało się nic wycisnąć.

Artur ćwikowskr
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Ja, z Bożej laski najmiłościwiej Wam panujący, Król śmieci.ii
■  ■ ■  a a  f  łT  D  3  I  8  -T 1 "fc 8  najznakomitszy obecnie komik świata, kawaler

1— B M  ^ 8  I  K S  K  8 M  1 1 1  Wstęgi Humoru sprawuje rządy w przepysznej
' '  —  —  i — ~ komedji

KEOL JA! Od dzis w kinie

„ P A Ł A C E 11
Wolne bilety i nieurzędowe passe-partout nieważne. Zniżki wyłącz, po 2'— zł.
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1 S A L I S A D O W E J
„NIEŚWIADOMOŚĆ NIE JEST GRZECHEM"

Podczas uroczystości 3 Maja po nabożeństwie 
w cerkwi w Humieiucu, pod Lwowem, zostały 
rozrzucone ulotki, wzywają-ce ludność ukraińską 
do skupienia się pod bojowy sztandar OUN (o r­
ganizacja Ukraińskich Nacjonalistów). Odezwa 
kończy się słodami: „Stawać do walki z najeźdż- 
cą!“ , „Niech żyje nieubłagana walka z Lachami!" 
„Niech żyje niezawisłe zjednoczone ukraińskie 
państwo!".

Pod zarzutem rozrzucania tych odezw zostali 
aresztowani miejscowi chłopcy; '8 - letni Wasyl 
Eljaszewski i 22-letni Wasyl Heńków. Po ich a- 
resztowaniu zgłosił się dobiowolnie w policji brat 
Wasyla, Mikołaj Eljaszewski (lat 20), który przy­
znał, że uiotki te otrzymał we Lwowie na piacu 
św. Jura od jakiegoś nieznanego osobnika i wrę­
czył je Wasylowi Eljaszewskiemu i Ilenkowowi, 
aby rozrzucili je pod cerkwią.

Wczoraj stanęli wszyscy tizej wymienieni 
przed sądem przysięgłych pod przewodnictwem 
s, o. Medyńskiego, oskarżeni o zbrodnię zdrady 
stanu, Mikołaj Eljaszewski zeznai, że nie zdawał 
sobie sprawy ze znaczenia treści ulotek. Pozostali 
dwaj oskarżeni tłumaczyli się tem, że ulotek nie 
czytali i nie znali ich treści.

Oskarżał prokurator Mostowski, bronili adw. 
dr. Pankowski, Starosolski i Szuchewycz, który 
w mowie obrończej wykazj wał. że oskarżeni dzia 
lali w nieświadomości, a „nieświadomość nie jest 
grzechem *.

Sąd na podstawę werdyktu przysięgłych ska­
zał oskarżonego Mikołaja Eljaszewskiego na 2 i 
pół roku więzien-u, dwóch pozostałych sąd unie­
winnił.

GDYBY NIE BYŁO PASERÓW...

Złodzieje kradną, co im pod rękę wpadnie, lecz 
interes złodziejski całkieiuby się nie opłacał, gdy­
by nie było tak zw. blatników, czyli paserów, 
którzy zakupują lub ukrywają kładzione rzeczy, 
a następnie pozbywają je dalej. Charakterysty­
czną pod tym względem sprawa była wczoraj róż 
patrywana przez trybunał karny pod przewod­
nictwem s. o. Szulistawskiego-

Pud zarzutem popełnienia licznych kradzieży 
mieszkaniowych zasiedli na lawie oskarżonych 
kilkakrotnie już kaiani za kradzieże Hnat Kub- 
czak (lat 26)  i Antoni Marjan Kowalski (lat 27). 
W raz z nimi za zbrodnię uczestnictwa w kra­
dzieży, t. j. ukrywanie 'ub nabywanie kradzio­
nych rzeczy odpowiadało aż 11 osob, a to: Mar­
kus Zuchm.cn, krawiec, Leon Schmieder, handlo­
wiec, Leon Lów, pośrednik mieszkaniowy, Da­
niel Rubisch, lakiernik Chaim Sommer, handlarz 
starzyzną, Sianger Henoch, handlarz starzyzną, 
Benjamin Zuckerkandel, szewc, W iktor Siwko- 
wer, handlarz starzyzną, W o lf Hausknecht, pra­
ktykant sklepowy, Izaak Katz, kupiec, oraz Zofja 
Zariwna. W szystlim  wymienionym akt oskarże­
nia zarzuca, że nabywali o.d Kubrzaka i Kowal­
skiego najrozmai'sze rzeczy, jakie zdołali ukiaść, 
a więc: pierzyny, futra, ubrania, bieliznę, lich­
tarze, kapelusze, scyzoryki — słowem wszystko, 
co może być przedmiotem kupna i sprzedaży.

Oskarżeni paserzy (niektórzy z nich kilkakro­
tnie za paserstwo karani) bronili się tem, że nie 
wiedzieli, iż kupują rzeczy kradzione.

Oskaraa prokurator Ogonowski, bronią adw7.: 
dr. Lenib, dr Sz. Weiiss, dr. Enis, dr. Moses, dr. 
Roller.
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► ME BL E  I S P R Z Ę T Y i
ZANIM zakupisz MEBLE, przejdź, a przekonasz się, ze 

takowe otrzym asz najtamej u HEŚZELESA, Lwów, 
ul. KO] "ERNIKA 23, rog u. W ronowskiej. —  Firma 
f a sprzedaje na raty długoterminowe, a to na dwa 
lata M EBLE w szetatiege rodzaju po cenach konku­
rencyjnych i ściśle gotówkowych.

I K U P N O  I S P R Z E D A Ł

„NAFTUSIĘ" -  TRUSKAWIECKA u-nik.at balneologi­
czny —  w ysyła  Zarząd zdro jow y w Truskawcu w 
bute!kach( 0*7 1. w skrzyniach po 12, 25 i 50 butelek. 
Naitusi? Jest także do nabycia we wszystkich aipte. 

kach w Polsce.

2 0  g r o s z y

W s z ę d z i e  do nabycia,,

mm
z ogr. odpow.

we Lwowie 
ulica BourNa L. 2

Tsieton Nr. 51-25.

tćdaktoi odpowiedzialny; Marian Poiczak. — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. jgna,-go „ inim, kijsgc.


